
Rok xxxin. We Lwowie, w torek dnia 3 kw iełm a 1900 r. Nr. 93.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

K . . . - m i e  3 6  k n e m .  —  p o ł r o r z u i e  18  k o r .  —  k w m l u l i i i e  
9  i, ' : ' .  l u i c s i ę c z i i k '  3  k o r . ,  z a  p r z e s y ł k ę  ' l f i  * l c > n 11 : 
i l o p t a ę i i  < i o  4 0  h a l e r z y  m i e s i ę c z n i e .

/ .  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  p a ń s l w i e  ! i u . s t | i u - k i * i f t  e a k i  
r o i z n i e  4 8  k o r .  p ó ł r o c z n i e  2 4  k o r .  kiv?i/ąi ilnii - 
1 2  k o r .  —  m i e s i ę c z n i e  4  k o r .

/ .  p r z e s y ł k a  T i f & i n w n  z a  c r a i H c ę  , | n  ,  i ł y i - 1, N i e m i e c  r o c z n i c  

5 0  m a r e k  k w a i l a l u i c  12  m a r e k  5 G  l e n i i A i w  - •  
i l n  K r a n r j i .  A r L I j i .  W ł o c h  i S z w a i c a r j ;  r o c z n i e  80  
f r a n k ó w  k w a r t a l n i e  2 0  f r a n k ó w .

K i li r o H c il n k ej, i „UziennLi Kolskie"11'1' ,.1-n- M .rjiSikł 
liczha ii i 7 . Telefon .Nr. 171.

K i  k  i ó w  K  c  i l  I T f t  i a  n i c  z  w  r a c . .

v\

Męt.

N u m e r  „ D z ie n n i k a 14 k o s z t u je  w e  
l .w o w ie  10 h a le rz y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
K i n . "  A  4  m  i l i  i ~ I r  a  c  i i .  I ) z. i  c  11 n  i k  a  P j ł l  s  k  i c  r l  p l a c  

M a r i a c k i  I .  i i  i 7 ; w s z v > l k i i - ‘ K i i i r a  4 z  o - n  n  i k  ó w  
n r  L w o w i e  i n a  p i o w i n c i i .

A a w l n i n  : p p .  I I ; , . .  - n s i e i r i  , V  Y u c l e r .  i U I I o  M a i i a ) ,  
M .  I t u k e s .  I I .  S c ! i a i c k ,  A .  ( l p p e l i k V  A a c l i . .  l l n c i o l l  
M o i i s > e  i J .  D a n n i - I  . c i  c : w  P a r y ż u :  ( i .  A i l a m  3 X  
iaie d e  V ; i r e n n e .

•a-niii przyjmuje sic za płat ; 20 halerza od jednego 
ivięiw;a d.rolinyiS .linkiem (petit) 

li o ■■ .eiiia o -Inhach . zareczynacli i unie prcwaLne 
k. ni..iiil...-;y po kronice za jctiun wiei.,7. 1 korpnę. 

l ' \ ,  : ; i c  i . . .  n i .  knr;c 24  i nckroioeja 4 0  lialci'zy o d  

u  i m - z a .
I m . . :  o p !  m ż e n i a  3  h a l e r z y  o d  w y n f e u .  P o m i e s z k a n i a

i s k i c p v  p o  2  I n d .  "<1 w y r a z u .

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e 41 
60 h a Le rzy  od w ie r s z a .

Od Administracji.
!!!Czas odnowić prenumeratą!!!

G ilem  ui‘eyciitowania nak ładu , u p r a s z a ­
m y  o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a t y ,  k tó rej w arunk i podane ia  w n a ­
głów ku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego 
d od .tk u  pow ieściow ego także b e z p ła tn ie  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dwie pow ieści oraz krótkie no­
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p renum era to row ic ' „Dziennika P o lsk iego11 
rnegit u jby w aś po b a r d z o  z n iżo n e j c e ­
nie tygodn iow a pistno  dl;i kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  w ielkie tab lice kro jów  oraz dodatki 
pow ieściow e.

Pi ciium erulu  „Bluszczu" dla p re n u m e ra to ­
rów  „Dzkiimika Polskiego w ynosi k w a r t a l n i e  

dla prow incji 4- k o ro n y  80  h „  
we L w ow ie 3 k o ro n y .

W sprawie „Polskiego Domu 
Narodowego" w Cieszynie.

L w ó w  2 kw ietn ia.
Od w ydziału „T ow arz. polskiego D om u n a ­

rodow ego" w Cieszynie o trzym ujem y  n a s tę p u ­
jące pism o:

Z ałożenie „Polskiego D om u N aro d o w eg o “ w 
Lieszyriie w stąp i z dniem  1 Kwietnia br. w no - 
•wy okres, m ianow icie w okres ostatecznego, 
isto tnego  urzeczyw istn ienia tej w ażnej instytucji 
polskiej n a  Szląsku. W  r. 18x7 zaczęto na ten 
cel zbierać składki, w r. 18$7 zakupiono  dom  
n a  ryLko w  Cieszynie, a obecnie m a się prze- 

’ p**nrualiiić 'a d a p ta c ja  dom u n a  pom ieszczenie 
polskich naszveh zak ładów  i w ybudow an ie  sali 
do zeb rań , p rzed staw ień  te a tra ln y ch , ztfbaw  itd . 
Insty tuc je, k tó re  w  „D om u N arodow ym " m ają  
znaleźć sw e pom ieszczenie, m a ją  się tam że 
w prow adzić z -dniem  1 lipca, a sala m a hyc 
o d d an ą  do użytku w październ iku  b. r.

W  należytein  zrozum ieniu  okoliczności, że 
publiczna, a tak  h o jn a  o fiarność naszego spo łe­
czeństw a je s t p o trzeb n ą  i konieczną na cele 
naszego polskiego szkolnictw a, s ta ło  „T ow arzy ­
stw o D om u N arodow ego" zaw sze na tem  s ta n o ­
wisku. żc „Dom N arodow y" pow in ien  się p rz e ­
w ażnie opiel ać n a  w łasnych  dochodach . Z tego 
pow odu zan iechało  tow arzystw o radyka lnego  p rze ­
b u d o w an ia  sw ego dom u z salą n a  w ielką skalę, 
pon iew aż koszta tak ie j p rzebudow y przenosiłyby  
siły tow ar/., i p rzeprow adza a d a p ta c ję  donm  i 
budow ę sali w skrom niejszych rozm iarach , ale 
zaw sze tak . że dom  ten  będzie .ni długie lata 
w ygodnein i odpow iedniem  pom ieszczeniom  dla 
naszych tow arzystw  narodow ych , dla m uzeum  
is/.ląskiego i m iłem  dom ow em  ogniskiem  dla n a ­
szego tow arzyskiego pożycia.

1 tak  ato li koszta zakupna. a te r /  a d a p ta ­
cji dom u, tudzież w y b u d o w an ia  sali są tak  w y­
sokie, że za ledw u niniejsza część zesłan ie  p o ­
k ry ta  funduszam i tow arzystw u, a rcsź.tę będzie 
trzeb a  z dochodów  dom u i tow arzystw a o p ro ­
cen tow yw ać i um arzać. M im elo nie m ogliśm y 
budow y  i ob jęcia  dom u n a  dłużej odkładać. 
W y n a jęc ie  dom u na hotel n ada l stało  się nie- 
rnożebnem , tak , żeby dom  w dzisiejszym  jego

ch a rak te rze  nie był p rzynosił odpow iedniego 
czynszu i n araża łb y  tow arzystw o n a  s tra ty . /  
drugiej zaś s tro n y  po lrzeb a  w łasnej restau rac ji, 
w łasny  (di lokalów  dla naszych tow arzystw , a 
nadew szysjKo w łasnej w iększej sa li S taje się z 
każdym  dniem  piln iejszą i konieczniejsza, in a ­
czej w7 sp raw ach  paązyH i w n ie jednym  kierunku  
n as tąp iłb y  zastó j na m iejsce rozw oju  i postępu .

D latego dziś, w pi-zededniu budow y, zw ra ­
cam y się jeszcze raz do wszystkich ludzi dobrej 
woli. do przy jació ł Szląsku, a przedew szystk iem  
do ludności polskiej n a  Szląsku z g o rącą  p rośbą: 
P am ięta jcie , o „D om u N aro d o w y m ". Liczni zło­
żyli ju ż  n ie jedną  ofiarę, inni w strzym yw ali się. 
aż się myśl przem ieni w czyn... O tóż to  się stało  
i nadszed ł czas, by leż każdy sw oje do b re  chęci, 
sw oją gorliw ość, sw ój p a trjo ty zn i i sw oją k ry­
tykę p rzem ienił w czyn d o d atn i, w ofiarę. Bu- 
d u je in y  w spó lny  dom  rodzinny, dom  ludu i dla 
ludu  naszego — niechże więfę każdy w m uru je  
w eń sw oją w edług  sw ej m ożności cegiełkę. 
W ydzia ł  „Towarzystwa Falskiego Domu Naro­

dowego" iv Cieszynie.
Zam ieszczając pow yższą odezw ę, odw ołu je­

m y się do  C zytelników  naszych, ab y  pospieszyli 
z ofiarnym i datkam i na budow ę „D om u po l­
skiego" w Cieszynie, tej p raw dziw ej tw ierdzy 
polskości na kresach.

Ratujmy miljon lu ty .
O dezwa ks. G rom nickiego z Buczacza, k tó rą  

podaliśm y w nurnJ i ze poniedziałkow ym  (211 zim), 
n aro b iła  n ie  m ało  popłochu  m iędzy R usinam i. 
-Tak w osiem  gnieździe, gdy kto w nie kij 
w etknie, tak  zakotłow ało  we wszystkich obozach 
i to zarów no  w lnoskaiolilskim . jak i n a ro d o - 
w o-dem okratycznym . i kiedy „Diło" oburza się 
tylko na chęć la tyn izow an ia  i polszczenia „ ru ­
skiego" ludu narodow ości polskiej, to „ lla ły cza- 
nyn" w p ro s t zarzuca duchow ieństw u  rusk iem u 
lenistw o i opieszałość, że dotychczas, choc od 9 
lat trw a  s taw ian ie  kościołów  i kaplic we w scho­
dniej Galicji, nie zdołało zrusyfikow ać tej lu d n o ­
ści, k tó ra , b ęd ąc  po lską , m iędzy ruskim i ch łopam i 
t pozbaw iona polskich księży, w y n arad aw ia  się 
pow oli, a le  stale.

Z tego, ja k  zaw sze u m oskaiotilów  się zd a­
rza. bardzo  o tw arc ie  ob jaw ionego  zdan ia , ła tw o 
sobie p rzedstaw ić , jaką m ia rą  m ierzą  nasi R u - 
sini usiłow an ia sw oje, a usiłow ania nasze w 
p racy  n ad  ludem . Z arzu ca ją  n am , że m y p rzy ­
ciągam y R u s in ó w  na s tro n ę  polską, choć dzieje 
się p rzeciw nie  i podczas, gdy m y ty lko chcem y 
od zagłady u ch ro n ić  nasz  lud, k tó ry  się na 
R usi w y n arad aw ia , R usin i p rzeciw nie naszym  
kosztem  chcą w zm ódz się liczebnie, aby n a s tę ­
p n ie  cyfram i w ykazać, że są  w Galicji w w ię­
kszości... N iedaw no  i em u zw racaliśm y uw agę na 
tę  ro b o tę  w  p o w ia tach  zachodnich  Galicji, gdzie 
od w ieków  lud czysto polski i gdzie daw niej 
noga ruska nie posta ła . Dziś m usim y znow u 
ostrzedz przed  takiern zgubnem  dla polskości 
działan iem  niety lko na W schodzie, ale i n a  pod - 
ta trz u : w  gorlickiem , now osądeckiem , jasiclskiem  
i sanock ilłm

Ale gdy się bliżej robocie rusk ich  działaczy 
p rzypatrzym y, nie po trzebu jem y  iść aż n a  dalekie 
Podole, ah y  się przekonać, jak ie  oni ro b ią  w y­
ręby  pom iędzy czysto |iolskim  ludem . Możemy 
w ziąć najb liższe Lw ow a okolice, dobrze znane, 
ale na k tóre dotychczas b ard zo  m ało  a lbo  zgoła 
nic uw agi nie zw racano . P a trzm y  na cały szereg 
wsi z którejkolw iek s tro n y  L w ow a, .jak np. Grzy- 
bow ice, Laszki. S roki, P rusy , K am ienopol. Bnr- 
szczowice, Biłka szlachecka i królew ska, Ko/.icl- 
niki, Skniłów , Sokolniki i l. d. S am a ich nazw a 
w skazuje, że to włości czysto polskie*. Zywiol 
ruski, jeżeli tam  był kii dy, to go chyba daw no  
s ta rły  n ap a d y  ta tarsk ie , kozackie i tureckie. Na 
pustk i i zgliszcza po napaddcli. przyszedł 
chłop e /y sto  polski z zachodniej Galicji i tu 
osiadł od wieków. Maćki, B artk i i t. p., choć do 
dziś czysto polskie noszą nazw iska, ruszczeją 
tem  więcej, że cerkw ie są fam  gęsto rozsiane, 
księża zaw sze na n rn jscu . a kościołów  polskich

w zględnie łaciński; h brak . I tak dziwić się n a ­
leży silnem u przyw iązan iu  tych ch łopków  do 
w iary  ojców , jeżeli, jak to się ła tw o  przekouagŁi 
o parę mil n ieraz w ędru ją do kościołów . aliy  się 
w yspow iadać i przyjąć kom un ję  Świętą w edług 
łacińskiego obrządku, tak silna /. polskością 
zw iązanego.

Przeszedłszy się jm wyżej w spoiiiiałiych 
w siach, dziw uem  się umai wydiić. gov z usl 
polskiego chłopa słyszy sic w yrazy ruskie, lub 
co jeszcze- dziwniejsze!-'; sum iniejs/a . sb sz y  sic 
jak iś  żargon , nie będący an i polskim  ani ruskim  
językiem . R uszczeją oni jeszcze i /.tego pow odu, 
że się żenią z R usinkam i /. wsi pobliskiej, i za­
cząw szy od chwili, kiedy chłop polski śfifh 
w cerkw i zaw iera, aż do rozm aitych  obr/.edów. 
jak ie  się ze w zg lęd u  n a  żonę odbyw a ją, ruszcze­
nie chłopa polskiego odbyw a sic konsekw entn ie , 
/.ona R usinka  z dziećm i m ów i po  rusku i n a ­
stęp n e  pokolenia, n ad  k tórem i n iem a kom u 
c z u w a ć .' w y n arad a w ia ją  sit?, w zm agając silnie 
żywioł ruski w śród rdzenn ie  polskiej ludności. T o  
są fakty , k tórym  nie m ożna zaprzeczyć.

O to, dlaczego odezw ą ks. G rom nickiego lak 
zastraszy ła R usinów . Jeżeliby p raca  nasza nad 
w ydobyciem  ludu polskicfgo z ruskich szponów , na 
w ielką skalę nad została p rzedsięw zięta, żleby było 
z żyw iołem  ruskim  i źle z ruskiem  duchow ień ­
stw em , k tóre n ie  tyle ze względów7 .d u szp as te r­
skich ile z czysto u ty litarnych  m otyw ów  „du- 
s/.ecliw actw o" na w ielką skalę p row adzi. W łaśn ie  
ta ich o baw a o tego chłopa, pow inna  być dla 
nas  w skazów ką, w jak im  k ierunku p raca  nad  
ludem  w in n a  być prow adzoną, abyśm y  m ilion 
dla siebie zachow ali.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
„P rag n ę  tu  zobaczyć P o laków " — oto sło­

w a, k tóre, jak  z R zynm  do „Gzasu" donoszą, 
wyrzekł św ieżo do osób  swego otoczenia /. po- 
w7odu rozpoczynających  się pielgrzym ek ju b ile u ­
szowych Ojciec św . L eon  XIII. W ezw an ie  do 
katolików  w szystkich krajów , mieści w sobie 
bu lla jub ileuszow a. Do ogólnego w ezw ania p rzy­
byw a to  szczegółowe w ezw anie w przytoczonych 
pow yżej słow ach  pap ieża . Są one znakiem  i rę- 
ko jm ą ojcow skiej trosk i i m iłości, k tó ra  nas  o to ­
czy, a  k tó re j tyle dow odów  doznali Polacy za 
obecnego pon ty fika tu .

K rakow ski „Gzas" cytując pow yższe słow a 
O jca św . dodaje  nas tęp u jące  uw ag i: „K to nas
gdziekolw iek w zyw a n a  św iecie? W szędzie dziś 
Po lacy  • n iepożądanym i gó& m i, yY^ęazhLpódwOji; 
p rzed  nam i się zam ykają, n iem a dla P o laków  
nigdzie w yznaczonego odrębnego  m iejsca. R ó ­
w nocześnie z w ielkim  jub ileuszem  rzym skim , na 
przełom ie dw óch stuleci, o tw iera  się ten  wielki 
b a z a r  m iędzynarodow y  i ten  popis postępu 
w stolicy nadsekw ańsk iej. Na uroczystość o tw a r­
cia pow szechnej w ystaw y w y b ra n o  dzień wiel­
kiej soboty , ab y  tem  sam em  zniew ażyć p a m ią ­
tki g robu  C hrystusow ego i u roczystości Z m a r­
tw ychw stan ia  i w ten  sposób  naznaczyć począ­
tek w ieku, ja k b y  now ą erę pogaństw a.

„T am  dla nas  niem a m iejsca - tani już 
w ydarto  te k arty  h istorii, k tó re  ojcow ie nasi 
k rw ią  polską w obron ie s z ta n d a ró w  francuskich  
zapisali, a daw nej p rzyjaźni dw óch narodów  
zerw ano  węzły.

„Gdzie jest w dzisiejszych czasach p u n k t w 
E uropie, gdziebyśiny mogli zw rócić myśl i serce 
dla czerpan ia  o tuchy  w tru d ac h  i boleściach 
naszych, gd/.iebyśm y brate rsk iego  doznać mogli 
przyjęcia, gdziebyśm y mogli pow ołać się n ą  
naszą  przeszłość, pełną  chw ały  i użalić się n a ­
szej n iedo li?"

P u n k tem  tym tylko stolica P io trow a i sę­
dziwy nam iestn ik  C hrystusa, k tóry  dziś także 
nosi tekowy i rozum ie nasze boleści i nasze 
m arzen ia .

P ielgrzym ka polska ad lim ind  Agostolornm. 
w olna od w szelkiej politycznej cechv. w inna 
m ieć znaczenie religijno-sjiołeczne, w inna, za tw ie r­
dzić łączność kato licką wszystkich w arstw  sp o ­
łecznych naszego narodu . P ielgrzym ka, k tó ra  
w yrusza z K rakow a, zo rgan izow ana brzóz ks.

S Joczy iw k ię jjo . wic-i e zasłużonego i do św iad ­
czonego przew odnika na łych drogach rzym skich 
— znajdzie w w iecznem  m ieście członków  ep i­
skopatu  polskiego. a K siażę-B iskup krakow ski 
stan ie  na je j czele.

_ .\ie b rak n ie  w pielgrzym ce luj. - pisze 
... żas- przoditUwioioli ludu wiejskiego i ś re -  
fhiieb \v;fTsl\v. Nie pow inno  b rak n ą ć  tych, którzy  
shm ow isk icm . Iradycją i w yższym i s tosunkam i 
dorladzą pielgrzym ce |>obkioj znaczi flia i jiow agi.

..B raknie nam  dziś s la h c h  przedstaw icieli 
społeczeństw a polskiego w wit&eznoin m ieście — 
korzysta jm y p rzy n a jm n ie j z tych chwil u ro ez r- 
stych . ab y  zb liżyH się do tego cen trum  życia 
katolickiego, naw iązać i w zm ocnić n ie jeden  w ę­
zeł rozluźniony, aby znaleść ju ink t zetknięcia 
z przedstawicielem '! innych  n aro d ó w  kato licku jt 
i uzyskać św iadom ość, jakim i środkam i w in ­
nych k rajach  ludzie w iary  w alczą z czarną b a n ­
dą wTogóu7 Kościoła i spo łeczeństw a eLrześcjaii- 
.skiago. Ze wszystkich k rańców  św ia ta  spieszą 
do w iecznego m iasta  przedstaw icie le  w szystkich 
narodów , spieszą z ho łdem , dow odam i w ierno­
ści i o lia ram i na w spólne p o trzeby  za rządu  po ­
w szechnego Kościoła.

„Gdy od- Zachodu przyp ływ ają  do naszego 
kraju  za tru te  wyziewy kosm opolityzm u i idei 
p rzew ro tu  pielgrzym ka polska do ■ R zym u 
przyniesie  nam  znów  ożywcze Icbnienit clirze- 
ścjansk ieh  idei. sz lachetnych , społecznych dążeń, 
myśli i uczuć, zw róconych w górę i otw orzy 
źród ła w iary, miłości i nad tie i. podniesie  poziom 
m oralny  w chwili zw-ątpień i ciężkich zadań 
nadp rzy rodzoną  m ocą łask B o ż y *  i błogosła­
w ieństw  N am iestn ika  C h rystu sow ego .-

Hosja a Bałyarja.
S o fia  2 K. m arca.

W czoraj w tutejszych kolach rządow ych 
po jaw iła się pogłoska, że rząd  zam ierza zwołać 
sobrnn ie na nadzw yczajną sasją. S ądzą tu . że 
scd»i-.anie będzie zwołani? po to. ab y  zniosło 
uchw alony  przez siebie podatek  dziesięcin owy. 
k tóry  w całym  kraju  w7yw ołal wielkie w zburzenie 
i s ta ł się pow odem  znanych  rozruchów  w W arn ie , 
zakończonych śm ierci;; k ikunastu  obyw ate li. Inni 
którzy w ydają  się za nadzw ycza j po in fo rm ow anych  
twderdzą. że sob ran jio  będzie zw ołane w cale nie 
dla zm ien ien ia podatku  dziesięcinowego, lecz dla 
za ła tw ien ia  pew nych  w ażnych spraw , finansow ych. 
Na p o p arc ie  sw ego zdan ia  przy łączają te n  fakt, 
ze R o sja  w ysłała jjsdrrf .tejpego  D ym itra K o b ^ ę .  
ja k o  swego- delegata, rfła zbutiah ta StanńTTriansów 
B ułgarji. i że R osja  bardzo  ubolew a nad  o p ła ­
kanym  stan em  finansow ym  B ułgarji i chce je j 
w edług m ożności dopom ódz. W ty m  celu też 
m iała R.osja poczynię kroki u kap ita listów  am e ­
rykański, ii. ahy  pożyczyli B ułgarji 20  m iljonów  
(.lula rów .

F ak t, iż R osja rozpoczęła z k ap ita lis tam i 
am erykańsk im i rokow an ia  w sp raw ie  zaciągnię­
cia pożyczki dla B ułgarji. .po tw ierdza ją  także p i­
sm a angielskie. Nie ulega w ątp liw ości, że ro ­
syjsku dyplom acja p ragn ie  w tym  względzie do- 
pom ód / B ułgarji, gdyż chce ją  uw olnić od zo ­
bow iązań w obec in s ty tm y j finansow ych w za­
chodniej E urop ie  i ue/.ynić iin m sow o zaw isłą 
tylko od siebie.

W szyscy tu są p rzekonan i, iż m iędzy R o ­
sją  a B uigarją w o sta tn ich  czasach z a w arte  zo­
sta ły  jak ieś układy, k tó re  w pływ  R osji tu sp o tę ­
gu ją  i z pow odu k tórych  R osja podjęła  się u p o ­
rządkow an ia  finansów  B ułgarji.

Dziennik tu le jszy  .L o rc h la "  donosi, że ta j­
ny układ m iędzy B u łgarją  a R osją  po lega na 
tem . iż U ułgarja osrłoszoną będzie królestw em  
niezaw isłem . Maccdon.ja podzieloną zostan ie  m ię­
dzy Bułgar.ję i C zarnogórę, a w zam ian  za to 
B n łgarja  odda w ojska sw e pod kom endę Rosji 
i odstąp i je j po rt Burgas.

( ',zy ato li na tym  w zroście w pływ ów  ro ­
syjskich książę- F erd y n an d  dobrze w yjdzie — ok a­
że bliska przyszłość. Z astrasza jący m  przyk ładem  
dla niego pod tym  w zględem  pow in ien  być p o ­
przednik  jego ks. A leksander B a ttenbęrsk i.

Z M I E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— Jesteś p a n  n ieznośny . Ż artu je  p an  sobie 
ciągle z m ałych słabostek  żony. .jakby pan  sam  
był św ięty. A ja  w iem . że nic...

G dyby nie w in i. k tó ry  czeka, p rzeko ­
nałbym  p an ią , że tak . Ale obow iązki g o sp o d a­
rza ... P an i w ybaczy...

P a n n a  Zofja zbliżyła się do pani Róży, 
k tó ra  ją  zna jom ila z tow arzystw em . G hom iecki 
w ziął pod rękę S zenera, rozm aw iającego  we fra ­
m udze okna ze sta rym  Vogelem i zab ra ł go do 
sw ego gab ine tu .

S zener stracił tro ch ę  na hum orze , uderzyło 
go bow iem  ch łodne przyjęcie ze s tro n y  b a n ­
k i e r a : p o  raz  p ierw szy był dla niego taki zim ny 
i ce ien .o n ja in y . Vogel byw ał u córki tylko na 
w iększych zeb ran iach . W  razie m niejszych o b ja - 
dów  lub  herb a tek , pan i R óża u rządzała  się zw y­
kle w ten  sposób , by ojciec, o nich nie w ie­
dział. Jego obecnosc k rępow ała sw obodniejszą 
zabaw ę, przy tem  w ym ow a n ad to  p rzypom inała  
pochodzenie. \Y  liczniejszem tow arzystw ie m o­
żna  było  zaw sze tak uczynić, że go niem al w cale 
n ie  słyszano. Gdy w szczynał rozm ow ę z k tó rym i 
ze sz lachetn ie u rodzonych  gości p an i R óży, z ja­
w iał się p rzy  n im  n a ty ch m ias t an io ł opiekuńczy 
w postaci żony lub  córki, k tóre zręcznie p rze­

ryw ały  sam  na sam  i poczynały  m ów ić, nie d a ­
jąc  s ta rem u  przyjść do słowu. Z resztą w ysyłano 
go zaw sze w cześnie spać. tlóm acząc to trosk li­
w ością o jego  zdrow ie.

W  salon ie zabaw a nie wiodła się. P an o w ie  
poszli g rać w  k a rty  lub palić pap ierosy  do jio- 
koju Chotnieckiego, p an ie  zostały sam e. R oz­
m ow a toczyła się leniw o, p rze ryw ana  ciągle m il­
czeniem , pełnem  nudy. W szyscy czuli się sobie 
obcy, sk rępow an i a tm osferą  sz tyw ną i cere- 
m o n ja ln ą ; pozorna serdeczność pani R óży czy­
n iła  w rażenie n ieudanych  w ysiłków . S ta ry  Yogel 
sta ł przy  oknie i p rzy p a try w a ł się, od czasu do 
czasu p o trząsa jąc  głowrą, ja k  gdyby  odpow iadał 
w łasnym  m yślom . S|>ostrzeglszy, że koło p anny  
Zofji było m iejsce w olne, p rzysiadł się wreszcie 
do niej.

— Co u pani slyciiac n o w ego?  — spytał 
przy jaźn ie .

O na znała b an k ie ra  od dzieciństw a i, w ie­
dząc, że ją  n ap ra w d ę  lubił, m ia ła  również, dla 
niego dużo sym patji. Była zadow olona z jego 
tow arzystw a, k tóre zw aln ia ło  ją  od sennej roz- 
m ow y z n ieznajom ein i pan iam i.

W szystko  jio s ta rem u . — odpow iedzia­
ła. - -  A jak  p an a  zd row ie?

Go tam  m oje zdrow ie! Ja  m am  cho­
robę. z k tó rej m nie już żaden  dok to r nie w yle­
czy. T a  choroba , to  m oje siedm dziesiąt lat. Ale 
po co o m nie m ów ić... K iedy ini pan i p rzed ­
staw i sw ojego narzeczonego?

P a n n a  Zofja, sarna nie w iedząc czem u, 
zm ieszała się na razie.

— Jakiego narzeczonego:

— No. czy ja  w iem  jak ieg o ?  N iech on  bę­
dzie m łody. zdrow y i uczciwy, niech m nie pi a -  : 
cow ać. a p an ią  kocha...

Dlaczego p an  mi nie znajdzie takiego 
białego k ru k a ?  T ylko  uprzedzam , że z tym  
o s ta tn im  w arunk iem  będzie najcięższa sjiraw a...

Z o s ta tn im ? ...
K toby chciał we m nie zakochać się. 

proszę p a n a ?
Yogel obrzucił ją spo jrzen iem  i szczery, gdy 

nie chodziło o in te res, spochm urn ia ł. R zeczy­
wiście, w sk rom u  >j popielał ej sukni pod  szyję, 
z d ro b n ą  tw arzyczką śc iągn iętą  pow agą , z ocza­
mi zam glonem i w yrazem  znudzenia, p a n n a  Zo- 
tja nie m ogłaby  w te j chwili zw rócić uw agi n i- 
czyjej. Ci., co ją  spo tykali ty lko n a  tow arzysk ich  
zeb ran iach , m ów ili o n ie j: an i ład n a , an i b rzy d ­
ka. D opiero  w  m alem . poufałem  kółku, m ięd/y  
ludźm i, k tórych  zńała i lubiła, tw arz  je j oży­
w iała się, oczy poczynały błyszczeć, usta  rozja­
śn ia ły  się p o w abnym  wdziękiem .

—  W idzi p a n ,  d o d a ła ! — naw et pan  
n ie m oże zaprzeczyć. •

- G.o też p an i o p o w ia d a ! obruszył się 
s ta ry . — P an i je s t jak  ta  ro ślina , co p o trze­
bu je w esołych, słonecznych p rom ien i. A tu ta j 
lam py  św iecą z pod  ab ażu ró w  sm u tno , tu ta j 
pan i jLst n u d n o . Gzy ja  p an i nie znam  ? -Ja p a ­
m ię tam , ja k  p a n ią  na rękach nosili.

— D aw ne c z a s y !
Lecz Vogel up ie ra ł się przy  sw em  p y tan iu  

i p o w tó rzy ł:
— Dlaczego p an i nie w ychodzi za m ą ż?  r
Umilkł na chw ilę i zw ow u zaczął:

Spraw y sejDiowe.
( Hani; kra jow y |.

W ydział ia jo w v  przedłożył sejm ow i s p ra ­
w ozdanie. ćofyc/.ące B anku krajow ego. Do sp ra ­
w ozdania dołączono zam knięcie rachunków  i 
b ilans za i. 1KU9. tudzież sp raw o zd an ie  rady 
nadzorczej B anku. D okładne sp raw ozdan ie  cy ­
frow e pom ieściliśm y w .D z ienn iku  po lsk im - nr. 
X(l z dn ia .-JO m arca . Zaznaczam y tylko, że rad a  
nadzorcza w sp raw ozdan iu  sw em  p o d n o s i, iż 
z nieszczęśliwych kom plikacji finansow ych u b ie ­
głego loku  Bank k rajow y  w yszedł bez szw anku, 
d ając  po n o w n y  dow ód sw ej /."w olności i spe ł­
n ien ia  obow iązków . N ajw iększe trudności odczuć 
sie. dały. nie ze stosunków  krajow ych wyłącznie, 
ale z ogólnego położenia linansow tgo .. a o b ja ­
wem ich była n iem ożność należytego zbytu  
em isji bankow ych , o raz konieczność o lia r  na 
utrzymanie*, ich kursu , eo w zględnie pom yśln ie 
osiągnięto . W r. RdńJ obró t ogólny i kasow y 
był większy niż w r. 1X9 X — zysk netto uzy­
skany  m niejszy, głów nie z pow odu pokrycia róż­
nicy kursów  na w łasnych  efek tach . O dnośnie 
do r. 1k 9 X udzielono w r. 1S99 pożyczek h i­
potecznych m n i e j  o ; L„  mil. koron, pożyczek 
kom unalnych  więcej o 1 mil. koron, pożyczek 
k d e jo w y e h  więcej o 7 ’-, m il. ko ron . Od p ł o ­
żenia B anku  w ydano  p o ż y c z e k  h i p o t e ­
c z n y c h  lO.tiÓO na ogólną sum ę 131,4204300 
koron, k o m u n a l n y c h  430  na 14,:'>7)2,000 ko­
ron . k o l e j o w y ,  li d o tą d  14 ,001 .800  koron. 
Gyfry isto tn ie  im ponu jąco . W ydział krajow y 
p rzedk ładając  to  sp raw o zd an ie  w nosi o przyjęcie 
go do w iadoności i udzielenie dyrekcji B anku 
kraj. ab so lu to rju m  z rachunków  za r. 1x99.

* *
N a o p różn ione  m iejsce członka rad y  n a d ­

zorczej B anku  k raj. p ro p o n u je  w ydział k ra jow y , 
by  sejm  pow7ołał dotychczasow ego zastępcę dra 
S te fan a  F e d a k a .

** *
Na p o rządku  dziennym  dzisiejszego posie­

dzenia zn a jd u je  się pierw sze czy tan ie w niosku
p. B e r  n a d /. i k o w s k i e g  o w sp raw ie  p rzym usu
asekuracy jnego .

Spdr u kDlsj Deiagoa.
Telegram  doniósł n am  w czoraj, iż sąd  ro z ­

jem czy  w  B ern ie  szw ajcarsk iem , skaza ł P o r tu ­
gal je  n a  zap łacen ie ' 15 m iljonów  franków  o d ­
szkodow ania A n flji za kolej D eiagoa. S p raw a , o 
k tó rą  chodzi, rna się jak  n a s tę p u je .

P la n  po łączenia koleją T ra n sv a a lu  po rtem  
Lauren /.o  M arquez n ad  zatoką D eiagoa pow sta ł 
jeszcze w r. 1X70. a le  dop ie ro  w r. 1X83 A m e­
ry k an in  Mc M urdo o trzym ał od rządu  p o rtu g a l­
skiego k o m esje  na budow ę kolei. K oncesja op ie­
w ała n a  la t 99 , kolej m iała być w y b u d o w an ą  
od L au renzo  M arąuez do gran icy  T ra n sw a a lu . 
Y\ r. 1XX4 Mc M urdo u tw orzył dla w ykonan ia  
lego p lanu  T ow arzystw o  akcyjne portugalsk ie, 
którego s ta tu tu  rząd portugalsk i zatw ierdził.

W dokum encie koncesyjnym  było pow ie­
dziane. że low arzysfu7o to  m a w yłączne p raw o  
budow y kolei, p row adzen ia na niej ruchu i że 
rząd  portugalsk i nie udzieli koncesji na żadną 
now ą kolej, ani budow ać je j nie będzie. chvb& 
w odległości 100  kim . na p o łudn ie  lub północ 
od koncesjonow anej już  linji T o w arzy stw o  m iało 
dalej w jdączne p raw o  u s ta n a w ia n ia  i reg u lo w a­
nia ta ry f. R ów nocześn ie źaw arła  P o rt u gal ja  u - 
kład /. rządem  tran sw aalsk iin . k tó ry  zobow iązał 
się na swfcm te ry to rju m  zbudow ać dalszą linję 
tej kolei, gdy dojdzie ona do gran icy  T ra n s -  
w aaln . Układ ten  został |irze/. Anglję. ja k o  
zw ieizchniczą w ładzę T ra n sw aa lu , za tw ierdzony .

Mc M urdo przeniósł później sw e p raw a  na 
T ow arzystw o  angielskie, ale pon iew aż nie w y­
pełn ił on niek tórych  przep isów  koncesji, P o r tu -  
gtdja un iew ażniła  całą koncesję i zasekw estro - 
w ała kolej. P ortugaljn  żądała  od T ow arzystw a , 
ab y  ono w przeciągu X m iesięcy w ybudow ało  
kolej do K om ati P o rt, co się ato li nie s ta ło .

P an i z!e robisz, trzeba w yjść za m aż. 
P an n a , to człowiek n iekom ple tny , p an i szkocki- 
by było... Go to  je s t. m e mice przez całe życie 
w łasnego d o m u !

— Mam przecież, b ra ta ...
• B rat b ra tem , a m aż ln lfc fti. Bral idzie 

sw oją  d rogą, pan i w inna iść sw oją . Ja  pan ią  
bardzo  proszę — dodał żartob liw ie  — ja  pani 
daję  krótk i te rm in . Jeśli p an i nie z.aprosi mię 
na ślub, to  jak  się spo tkam  ta m , pan i wie, 
gdzie wszyscy kiedyś pójdziem y, z pan i ojcem , 
to  ja  m u się bodę skarży ł: P a n n a  Z otja r.ie
chciała słuchać s ta rego  p rzy in d e la ...

Do salonu weszli jednocześn ie B iałobocki i 
T ark iew icz. Pierw szy w itał się bliżej tylko z 
p an ią  R óżą i je j m a tk ą . |>oezeni, nie chcąc 
grać w karty , przysiad ł się do Vogela i w m ię- 
szał do  rozm ow y z p a n n ą  Zołją . Już był 
o trzym ał z łaski bank iera  kilka m ałych sy n ek u r 
i w7 nadziei dalszych zysków, nadskak iw ał m u 
cierp liw ie i w ytrw ale , choć po tem  przedrzeźniał 
jego w ym ow ę, a w chw ilach złego h u m o ru  n a ­
zyw ał s ta ry m  lichw iarzem .

N ato m ias t T ark iew icz sk ładał pow ita lne 
ukłony ze szlachecką zam as/A stością, p rosił p a ­
n ią G hom iecką, by go prezi nlow-uła n ieznajo- 
inym  dam om  i k iepską frauciizczyzną opow uadał 
głośno, że w raca z opery, że p rzedstaw ien ie  by­
ło bardzo  zajm ujące. Gdy m iał zaproszenie na 
w ieczór, n ie  zan iedbyw ał nigdy pójść p rzed tem  
do te a tru , by  pokazać w pierw szym  rzędzie 
krzeseł sw ój p iękny frak i błyszczące lakierki.

P a n i R óża a to li była ro z ta rg n io n ą . Co chw i­
la spoglądała n iespokojn ie ku drzw iom , czy h ra ­

bia Znkiicki nie wchodzi. Gałe tow7a i7,ystw o zre- 
. s/.tą w iedziało już. że wysoko u rodzony k lubn ian  

m a zaszczycić dzisiejsze zeb ran ie  sw ą obecno- 
j ścią. Z arów no  pan i Vogelowa. ja k  p an i C lio- 
j miei ka pow tórzy ły  k ilkakrotnie, że spodziew ają  
! się go z pew nością , ty lko nieco później, bo  m a 
i p rzed tem  zaręczynow y ob iad  u księstw a Mel- 
{ sztyńskich.

W zrok pan i R óży  spoczął nagle na ojcu, 
Białobocki op o w iad a ł coś z żyw ą gestykulacją . 
B ojąc się, by  ta  rozm ow a nie przeciągnęła się 
zhyt długo, zbliżyła się do nich.

— P ap o  — rzekła — je d e n a s ta  dochodzi...
I zw racając  się do p an n y  Zofji, o b ja ś n iła :
— D okto r nakaza ł p ap ie  chodzić w cześnie 

na spoczynek.
Vogel. za in te resow any  jiiotkam i B iałobo- 

ckiego, m ach n ą ł ręk ą : •
— D obrze, dobrze ... Z araz sob ie pójd§:..
T arkiew icz obszedł ko lejno w szystk ie p ą tń e ; 1

nie u s iad ł-jednak  przy żadnej. W yraz jeg o 'tu to ­
rzy zdradzał w idoczne p o d n iecen ie : u s ta  to u  się 
śmiały,, oczy świeciły, co chw ila pdkręćal s te r ­
czące do góry  w ąsiki. W yglądał jak  człow iek, 
n iezm iern ie z siebie, zadow olony . P ozosta ł je ­
szcze kilka m in u t w salonie, a po tem  w ysu ­
nął się nieznacznie do gab in e tu . G ran o  w w in - 
ta  p r /y  dw óch stolikach. Tarkiew icz zbliżył się 
do tego, przy k tó rym  siedzieli G hom iecki i Szei- 
n e r  i w ita ł się z nim i

- Byłem  u p a n a  w czoraj z w izytą — rzekł 
do  niego S zener. — Z nalazł p a n  m ój b ile t?

(T/Yffci dalszy nastajpi').
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D alej p o w sta ł spó r, do k tórego  p u n k tu  n a  g ra ­
nicy tran sw aalsk ie j kolej m a być dop row adzo ­
n ą . W  r. 1891 T o w arzy stw o  an g itlsk ie  w ystą­
piło przeciw  P o rtu g a lji i obliczyło sw oje szkody, 
k tó re  pon iosło  w skutek  je j zarządzeń  n a  1,750.000 
Funtów szterlingów .

N a k ilkak ro tne p rzed staw ien ia  Anglji i S ta ­
nów  Z jednoczonych  uzna ła  wreszcie P u rtu g a lja , 
że nie była u p ra w n io n ą  do poczynionych przez 
n ią  zarządzeń  i ośw iadczyła gotow ość w ypłaty  
T o w arzy stw u  odszkodow an ia . O znaczenie jego 
w ysokości pozostaw iła  sądow i rozjem czem u i zo­
bow iązała  się sum ę przez rząd p rzyznaną  zap ła­
cić w  poł roku  po  zapadnięciu  w yroku.

P o  dziew ięciu la tach  sąd , w sk ład  k tórego  
w chodzili szw ajcarscy  sędziowie zw iązkow i Błasi 
i S o ldan , o raz p ro feso r H eusler, ogłosił w yrok 
skazu jący  Porcugalję  na zap łacen ie T ow arz. 
angielsk iem u 15,31-1.000 franków .

Zbrodnia w Chojnicach.
O m o rderslw io  w C hojn icach  pom ieszcza 

w ychodząca w B erlin ie „S ta a tsb u rg e r Z e itu n g “ 
n as tęp u jące  szczegó ły :

C z ternaście  dni upłynęło , odkąd  bez śladu 
znikł E rn e s t W in te r, syn przedsięb iorcy  b u d o ­
w lanego Ja n a  W in te ra  z P rech lau  w okręgu 
szlochow skim . Jak  to  w ykazu ją urzędow e sp ra ­
w ozdan ia , W in te r  w ydalił się z dom u w n ie­
dzielę 11 m arca  zaraz po obiedzie, w stąp ił p ó ­
źniej do sklepu cygar, pożegnał się z kolegam i, 
k tórzy  m u tow arzyszyli i poszedł sw o ją  drogą. 
Było to  m niej więcej o 2 po po łudn iu . Między 
4  a 5 w idziała go jeszcze na ulicy G dańskiej 
có rka  g arn carza  S pigalskiego, k tó ra  spo tka ła  się 
z nim  jeszcze m iędzy 5  a  6  w ieczorem  w p o ­
bliżu dom u strzeleckiego, leżącego poza m iastem . 
W in te r  p rzyw ita ł się z p a n n ą  S pigalską, k tórej 
tow arzy la je d n a  z koleżanek, a k tó rą  znał ze 
w spóln ie p o b ie ranych  lekcyj tań có w  i poszedł 
dalej w  k ierunku  m iasta . O d tego czasu wszelki 
śład  po  n im  znikł najzupełn ie j.

K iedy i na d rugi dzień nie pow rócił na 
stan c ję  u p iekarza L angego , zaw iadom ił ten  
telegraficznie rodziców  o zniknięciu syna. R o ­
dzice n ie  om ieszkali przybyć n a ty ch m ias t i za­
częli dopy tyw ać się wszędzie o sw ojego syna , a 
gdy nigdzie nie m ożna było o n im  zasięgnąć 
w iadom ości, zażądali pom ocy policyjnej.

N ajp ierw  przeszukano  po łożone w  śró d m ie­
ściu .jez io ro  m n ichów ", p o k ry te  jeszcze lodem , 
a lbow iem  nieszczęśliwy w ypadek  nie był a b so ­
lu tn ie  w ykluczony. T u ta j znaleziono pod  lodem  
przy  sam ym  brzegu jezio ra , w tej jego  części, 
k tó ra  p rzy tyka do  synagogi, pakiet, k tórego 
okładka by ła  p łóc ienna . P ak ie t ten  zam knięty  
był bardzo  trosk liw ie i w idocznie za pom ocą 
igły pakunkow ej i nici zupełn ie reg u la rn ie  i czy­
sto  zaszyty . K iedy nieszczęśliw y ojciec w ob e­
cności b u rm istrza  i innych  osób o tw orzył zaw i­
n ią tko , obecnym  p rzed staw ił się p o n u iy  w idok : 
w pap ierze  pakunkow ym  zna jdow ał się św ieży j 
jeszcze kad łu b  ludzki, bez głowy, bez rąk  i bez 
nóg.

Z rozpaczony ojciec rozpoznał zwłoki syna . 
K om isja, w ydelegow ana przez p ro k u ra to rję , w zią­
wszy do pom ocy radcę  san ita rn eg o  d ra  M ullera, 
sk o n s ta to w a ła : .K ra ja n ia  c iała  do k o n ała  n ad e r 
w p ra w n a  ręka , za pom ocą ostrego , ja k  brzy­
tw a  noża, tylko ty lny  kręgosłup , pow yżej kości 
kup row ej p rzep iłow ano  d ro b n o zęb n y m , bardzo  
o stiy m  p iln ik iem ." G łośna pow aga m edyczna 
w yraziła się do sp raw ozdaw cy  dziennikarskiego, 
że ta  dyssekeja tru p a  p rzyn iosłaby  n aw e t za­
szczyt fachow em u an a to m o w i. M orderca albo 
m o rd ercy  odcięli z rozm ysłem  głow ę i szyję od 
kad łuba, ab y  ukryć ra n y  n a  szyi. Z ciała w y­
ję to  w nętrzności, poczem  odcięto nogi i ram io n a .

W szystkie te  fakty w ykazują, że m ordu  do ­
konały  osoby, o b ezn an e  z dyssekcją żyw ych isto t 
(zw ierząt); m ogą to  być tylko rzeźnicy ry tu a ln i itd .

W  dw a dni później, we czw artek  15. bm . 
ra n o  o 7 godzinie ch łopak  p iekarski znalazł na 
cm en ta rzu  ew angelickim , tuż przy m iejscow ej 
d rodze, rękę ludzką, k tó ra  n ied aw n o  tam  po ło ­
żono, bo  ciało było zupełn ie świeże i m iękkie 
i zna jdow ało  się pop rzedn .o  zapew ne w m iejscu 
m ocno  ogrzanem .

Ś lady  s tóp , k tó re  p ro w ad zą  do m iejsca, 
gdzie zn a jd o w ała  się ręka, w skazyw ały  n a  to, że 
sp raw cy  szli tam  z m iasta . S ądząc w edług 
śladów , przy  porzuceniu  ram ien ia  obecną  była 
ja k a ś  kob ie ta . D alszą część ciała , gó rn e  ram ię, 
znaleziono we w to rek  2 0  b. m . przy  poszuki­
w aniu  jez io ra  m nichów  na ten  sam em  m iejscu, 
gdzie tydzień  p rzed tem  znaleziono ko rpus. T akże 
i tu  sk o n sta to w an o , że g ó rn e  ram ię oddzielono 
od  dolnego zapom ocą ostrego , stalow ego narzędza.

Z araz po  znalezien iu  pakunku , zaszytego 
w p łó tno , po licja w drożyła dochodzenia. Ś ledztw o 
w ykazało , że szare p łó tno  p akunkow e pochodzi 
od  m a js tra  kraw ieckiego P la th a . P . P la th  od ­
k ładał na bok różne szm aty  i odcinki sukna , 
k tó re  po tem  jego  służąca, zm arła  przed kilku 
m iesiącam i, odsprzedaw ała  razem  z kościam i 
żydów ce, im ieniem  Levy, k rew nej rzeźnika ży­
dow skiego L evy 'ego. Go do dalszych losów 
p łó tn a  n ie m ożna było zebrać do tychczas ża­
d nych  danych .

Od 13. b . m. d o k onyw ano  różnych rew izyj 
dom ow ych i p rzesłuch iw ano  różne osoby, do ­
tychczas je d n ak  n ik t nie został aresztow any . 
N iestety , szczupły persona l policyjny nie dorósł 
do  tego zadan ia .

S E J M .
S posiedzenie 5 sesji VII. perjodu.

L W Ó W  2 kw ietnia.
Dzisiejsze posiedzenie — acz bez w idoczne­

go pow odu  — rozpoczęło się w śró d  niezwykłego 
ożyw ienia . Już na pół godziny p rzed  o tw arciem  
p osiedzen ia  zaczęli się posłow ie schodzić w cale 
licznie, a  k rużganki se jm ow e zapełn iły  się de- 
p u ta c ja m i, k tó re  zebrały  się dziś rów nież w po ­
kaźnej ilości. M iędzy innem i depu tac ja  k rakow ­
skich m ieszczan-rękodzie ln ików  kon ferow ała  z p. 
H u p k ą , jako  re fe ren te m  pro jek tu  now ego s ta tu ­
tu  m iejskiego dla m . K rakow a.

P osiedzen ie  rozpoczęło się o god. l i m .  30.
U rlopy o trzym ali p p .: Kozłowski W ł. (3 dni), 

d łuższe zaś pp .: S ala , B iałoskórsk i (fi), T a rn o  w- 
ski S t. (7), a P ię ta k  z pow odu  trw a jące j cho­
ro b y  i M ad e jsk i (10  dni).

P e ty c ję  w dow y po  s trażn ik u  drogow ym , 
M roczku, p o p arł p . S ly ła , pe ty c ję  zaś .T o w a rz . 
szkoły ludow ej*  p o p a r ł p . R o tte r.

Z po rząd k u  dziennego odesłano  d w a sp ra ­
w ozdan ia  w ydziału  k ra j. do  odnośnych  kom isyj

i zgodnie z w nioskam i sp raw ozdaw cy  (p. C ha­
m iec), uchw alono  dw ie ustaw y , zezw alające na 
p o b ie ran ie  opłat mytniczych w ydziałow i pow . 
w R aw ie  rusk ie j n a  drodze Lubycąa-Józefów ka 
i radzie pow iatow ej w B ochni od przew ozu przez 
rzekę R a b ę  m iędzy Uj.ś< iem solnem  a  N ieda- 
ram i.

P . B e r  n a d z i k o w s k i postaw ił, jak  w ia­
dom o, w niosek treści n a s tę p u ją c e j: „W zyw a się 
jak  naju siln ie j rząd , ażeby tak  w in te resie  lu­
dności sam ej jak  i w in te ie sie  p a ń s tw a  p rzy ­
stąp ił co rychlej do w ydan ia  stosow nych  p o s ta ­
now ień , um ożliw iających zaprow adzen ie  w G a­
licji przymusu asekuracyjnego, oraz określił 
d ok ładn ie  sw oje stanow isko  w obec tej sp raw y " . 
W niosek  p. B ernadzikow skiego je s t celem  licz­
nych uchw ał se jm ow ych - n ieste ty  skutkiem  
obojętności, a  raczej odporności rządu , bezsku­
tecznych. P . B ernadzikow ski w  m otyw ach  sw ych 
podn iua i o lbrzym ie szkody, jak ie  k ra j nasz przez 
ciągłe pożary  ponosi nędzę, k tó ra  je s t n ieodzo­
w nym  tych pożóg skutkiem , usiłow ania sejm u, 
ażebu położyć tem u tam ę — i silnie zaa tak o ­
w ał obojętność , z ja k ą  rząd  cen tra ln y  tę  sp raw ę 
trak tu je . W niosek p. B ernadzikow skiego odesłano 
do kom isji ad m in is tracy jn e j. ,

Członek w ydziału k rajow ego  p. V a y h i n- 
g e r  p rzedstaw ił sp raw o zd an ie  w ydziału k ra jo ­
wego o w yborach  uzupe łn ia jących  posłów  na 
sejm  Krajowy z kurji gm in  w iejskich pow iatu  
raw skiego  (p. G órka) i pow iatu  liskiego (p. K ra ­
sicki). Bez dyskusji uznano .

im ien iem  kom isji g o sp o d a rstw a krajow ego 
p rzedstaw ił p . H  u p k a  sp raw o zd an ie  o krajow ych 
niższych szkołach rolniczych i o szkole og rodn i­
czej w T arn o w ie . K om isja stw ierdza pom yślny ro z­
w ój tych szkół, w k tórych  pob iera ło  nauki 144 
uczniów . N a rok bieżący w pisało  się 192 uczniów  
a z tego 85 n a  kurs p ierw szy . W  przew ażającej 
liczbie są to  synow ie w łościan . Z przy jem nością 
podnosi sp raw o zd an ie  że uczniow ie ci zn a jd u ją  
rych ło  chleb w p racy  zaw odow ej, niektórzy  zaś 
p o w ra ca ją  n a  rolę o jcow ską. K om isja w yraża 
nadzieję, że gdy się p o p raw ią  finansow e stosunki 
k ra ju , będzie m ożna tej osta tn ie j kategorji ucz­
n iów  daw ać zasiłki na p row adzen ie  w zorow ych 
g ospodarstw , k tó re  zachęcą najb liższych do  n a ­
śladow an ia . K om isja podziela zdanie W ydziału, 
że z tych szkól należy u su w ać b a las t teoretyczny , 
na rzecz nauk i prak tycznej, chc ia łaby  jednak , 
ab y  w m iarę  io zw o ju  szkół zw rócono uw agę na 
po trzebę  p rzysposob ien ia  uczniów  do życia o b y ­
w a t e l s k i e g o  a z w ł a s z c z a  n a  p o t r z e b ę  
o b z n a j o m i e n i e  i c h  z z a k r e s e m  d z i a ł a ­
n i a  i z a s a d a m i  s a m o r z ą d u  g m i n n e g o  
(B ardzo słuszn ie!) K om isja dom aga się dalej by 
W ydział k rajow y  przedłożył p la n y  reorganizacji 
szkoły ogrodniczej w T arn o w ie , w której rów nież 
jest wiele teorycznego b a lastu . N p. uw aża ko­
m isja, słusznie za zupełnie zbędną  n au k ę  języka 
niem ieckiego w tej szkole. N ato m ias t żąda ko­
m isja by  now o w stępu jący  uczniow ie wykazali 
się p rzyna jm n ie j je d n o ro c zn ą  p rak ty k ą  og ro ­
dniczą. K om isja w nosi o przyjęcie do  w iado­
m ości sp raw o zd an ia  wydz. kr. o o tw arc ie  k re­
dy tu  do wysokości 4G50 zł. na uzupełn ia jące  
budow y w szkole rolniczej w Suchodole.

W nioski p rzyjęto  bez dyskusji.
N astąp iło  sp raw o zd an ie  kom isji szkolnej o 

sp raw o zd an iu  w ydziału krajow ego z czynności 
dep . II., t. j. sp raw y  szkolne i fundacyjne 
(ref. p. Cielecki). W nioski kom isji podaliśm y  
już onegdaj. W  rozp raw ie  ogólnej zab ra ł głos 
p. B a r w i ń s k i ,  w sp raw ie  konserw acji ruskich 
pom ników  przeszłości. W  dalszym  ciągu dysku­
sji za b ra ł głos p . P i ł a t ,  p o ru sza jąc  w  duchu 
przychy lnym  sp raw ę  M acierzy polskiej.

P . W ojciech D z i e d  u s z y c k  i, ze zw ykłą 
sobie sw ad ą  i szerokim  poglądem  n a  rzecz, 
om aw iał całe sp raw o zd an ie , przechodząc kolejno 
jego  w ażniejsze ustępy . O bszern ie zają ł się s p ra ­
w ą zw ołan ia ank ie ty  dla zm ien ien ia p ro g ra m u  
n auk  w  sem in a rjach  nauczycielskich. Do an k ie ­
ty  nie p rzyw iązuje zby t op tym istycznych  n a ­
dziei. ale widzi w nieb sposobność rozszerzenia 
opinji o d an e j kw estji. S am a rozm aitość zdań i 
pojęć opartych  na dośw iadczeniu  m a w ielką 
wagę. Co do te a tru , podn iósł o g ro m n ą  trudność  
p ro w ad zen ia  te a tru  w m ieście, gdzie je s t tylko 
jed en  te a tr , k tó ry  m usi u p raw iać  n a jró ż n o ro ­
dniejsze k ierunki. U n as te a tr  je s t pon iekąd  
zbytkiem , bo już  m iną ł ten  czas, gdy był a rk ą  
p rzym ierza . Jeżeli te a tr  byw a su b w en c jo n o w a­
ny, należy żądać, ab y  był p ro w adzony  w d u ­
chu „szlachetnej rozryw k i".

P o  krótkiej odpow iedzi re feren ta  p . C ie ­
l e c k i e g o ,  w nioski kom isji uchw alono.

Im ieniem  kom . g o sp o d a rstw a krajow ego 
przedłożył p. K rzysztofow icz sp raw ozdan ie  z p e ­
tycji „Zw iązku ogólnego hodow ców  i han d larzy  
byd ła" o subw enc jonow an ie  targowicy byała 
w K rakow ie na P rą d n ik u  b ia łym . K om isja w 
zasadzie ośw iadcza się d la  tej sp raw y  z w ielką 
p rzychylnością, ale uznaje  po trzebę bliższego 
zb ad an ia  i ocen ien ia pożyteczności i żyw otności 
p rzedsięb io rstw a. D latego p rzedstaw ia  w niosek, 
ażeby  p e ty c ję  tę  o d stąp ić  wydz. k ra j. do  zb a d a­
n ia i ew en tua lnego  uw zględnienia — w k tórym  
to razie w ydział przedłożyć m a odnośne w nioski 
na najbliższej sesji.

P etyc je  trzech w dów  po nauczycielach o 
p rzyznan ie  pensji w dow iej uchw alono  n a  w n io ­
sek p. Zaleskiego przekazać radzie szkolnej do 
zb a d an ia  i za ła tw ien ia . C złonkiem  rad y  n ad z o r­
czej B anku kraj. w y b ran y  został p. S t. F e d a k .

Wnioski i interpelacje.
P.  Z o l l  w nosi o w y jed n an ie  u rządu  zn i­

żenia taksy  za te leg ram y do R osji.
P . A. P o t o c k i  w nosi o in n y  podział w a- 

kaeyj w  szkołach ludow ych z uw zględnieniem  
czasu p ilnych  ro b ó t rolnych.

P . R a p o p o r t  w nosi o w ezw anie rządu  
w  sp raw ie  budow y  p rzystan i na W iśle pod 
N adbrzeziem .

P . S k a ł k o w s k i w nosi o ogran iczen ie 
drobiazgow ej sprzedaży  napo jów  słodzonych w  ilo­
ści poniżej 5 litrów .

P p . R o m a n o w i e / .  i to w. s taw ia ją  w nio­
sek w sp raw ie  reformy wyborczej. T reść  
w niosku  je s t :

I. U tw orzoną będzie kurja  pow szechnego  
g łosow ania, k tóra m a w ybierać  30  posłów'.

II. L iczba posłów  z m ias t pow iększoną b ę­
dzie o 5.

III. L iczba posłów  z m ałej w łasności będzie 
zw iększoną o 4 (w skutek p o w sta n ia  now ych 
s ta ro s tw ).

IV. W ybory  we wszystkich k u rjach  będą 
bezpośredn ie . Z w ielkiej w łasności, m ia s t i izb 
hand low ych  m a ją  być ta jne , w m niejszej w ła­

sności i k u rji pow szechnego w olno głosow ać 
u stn ie  lub k artk am i.

P . W ó j c i k  w nosi o oznaczenie ma.cimum  
posiadłości ziem skiej.

P . Ś r  ed n  i a  w  s k i w sprawne kolei w ąsko­
torow ej ze Szronow ic do L ubnia .

P . N o w a k o w s k i o pom oc dla pogorzel­
ców'.

P. R o z w a d o w s k i  o w ydan ie  now ej u- 
slaw y  lasow ej.

In terpelac je  w n o szą : p . K r a i n  a r  czy  k w 
sprawne udziału  fund . p rop . w konkurencji k o ­
ścielnej, p . J a b ł o ń s k i  w  sprawne fundacji d ra  
J. Tow 'arnickiego, p . ks. S t o j a ł o w s k i  w  s p ra ­
w ie s ta ro s tw a  P rzew orsk-L eżajsk , p. K r e m p a  
in t. rząd . w sp raw ie  nadużyć egzekutorów  są ­
dow ych w  R adom yślu , p. M i l a n  w sp raw ie  
w yborów  gm innych  w Nowem  Siole, p . S t y ł a  
w sp raw ie  w ynagrodzeń  za forszpany , p. A b r a -  
l i a i n o w i c z  w  sp raw ie  refo rm y  policji lw ow ­
skiej, p . M e r u n  o w ic  z w  sp raw ie  regulacji 
Peltw i, p. M i l a n  w sp raw ie  pom ocy dla lu ­
dności do tkn ię te j klęskam i e lem en ta rn em i, p. 
N o w a k o w s k i  w  sp raw ie  nadużyć w ó jta  w 
B olestraszycach.

K oniec posiedzenia o godz. 2.
N astępne posiedzenie w e środę d. 4  b . m. 

o godz. 10  rano .

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem.

Djarjnsz lw ow ssi.
W t o r e k  3 kwietnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e  <; k i e. 

Dziś odbędzie się wykład w szkole im. Mickiewicza, 
ul. Teatralna 15, od godz. 7 — 8. dra B. Mań­
kowskiego: „O patrjolyzmie".

Teatr hr. Skarbka: „Favorila“ , opera. Początek 
o gedz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (3): Ryszarda biskupa.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 43 . zachód 
o godzinie 6 minut 26.

Wad grobem śp. barona Ziemialkowskiego 
przemawiali - -  jr.k nam donoszą — najpierw bar­
dzo pięknie i podniośle imieniem kraju i sejmu p. 
Jędrzejowie/, a następnie imieniem Lwowa drugi 
wiceprezydent miasta p. Giuchciński.

Stan. zdrowia ks. metropolity Kuiłowskiego 
jest groźny.

Wręczenie dyplumu honorowego. Wczoraj 
w auli uniwersytetu lwowskiego odbyło się uroczyste 
wręczenie dyplomu doktora filozofji honoris causa  
p.‘ Władysławowi Łozińskiemu. Promocja odbyła się 
według przepisanych form tradycyjnych, a dokonali 
jej : rektor prof. dr. Władysław Abraham i dziekan 
wydziału filozoficznego prof. Ignacy Zakrzewski.

Dezerter. Z tutejszego pułku ohrony krajowej 
umknął onegajszej nocy szeregowiec, Stefan Szewczy- 
szyn, rodem z Lubienia Uciekł bez butów i czapki.

Samobójstwo. W  dzielnicy III we Wiedniu 
zastrzelił się słuchacz akademji handlowej, Wilhelm 
Gruss. Samobójstwa dokonał na ulicy. Rewolwer 
nabył za pieniądze, uzyskane ze sprzedaży książek 
szkolnych.

Koncypienci adwokaccy. Stowaizenie kon- 
! cypientów adwokackicli w Krakowie odbyło onegdaj 
i doroczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
! prezesa, dra Zygm. Pisiewicza. Po załatwieniu spraw 
! formalnych, toczyła się żywa dyskusja nad wnioskiem 
I dra ReineFa w przedmiocie wybrania osobnej komisji, 

która miałaby się zająć wydawnictwem praktycznych 
podręczników prawniczych, opracowanych przez człon­
ków stowarzyszenia, np. ustawy wodnej z komenta- 

I rzem. Uchwały wprawdzie nie powzięto, ale dyskusja 
| służyła jako wskazówka dla przyszłego wydziału. — 
i Zgromadzenie postanowiło także przytem odstąpić od 

uchwalonego na poprzedniem zebraniu wydawnictwa 
formularzy podań z dziedziny nowej procedury cy­
wilnej, gdyż taki podręcznik w pierwszym rzędzie 
przyniósłby pożytek pokutnym pisarzom. Na wniosek 
dra Yorzimmera, uchwalono osobnym memorjalem 
poprzeć uchwalę wiedeńskiego wiecu adwokatów i 
ich zastępców co do interwencji przed władzami admi- 
nistracyjnemi i przemyslowemi, tudzież dopuszczenia 
kandydatów adwokackich do rozpraw karnych o prze­
kroczenia. YV końcu przez aklamację wybrano preze­
sem dra Teodora Kosza, a wiceprezesem dra Edm. 
Reinera.

Podwyżka wagi listów przy dotychczasowym 
porcie do Niemiec. Dotychczas porto do Niemiec 
przy zwykłych listach wynosiło 10 halerzy (w Niem­
czech 10 fenigów) dc wagi 15 gr.; od 1 kwietnia 
b. r. zastosowana będzie la sama taksa aż do wagi 
20 gramów poszczególnych listów.

Bracia Tercjarze św. Franciszka polecają 
publiczności wyrabiane w ich przytulisku gięte me­
ble i łóżka składane, przyczem nadmieniają, że nu 
być je  można li tylko w Przytulisku przy ul. Klepa- 
rowskiej 1. 1 5 ; sprzedawane zaś po składach i tar­
gach łóżka, niby wyrabiane w Przytuliskach, są fal­
syfikatami.

W sprawie robotników polskich. „Dzien­
nik poznański" donosi, że ministrowie pruscy zasta­
nawiali się nad tem, w jaki sposób zaradzić bra­
kowi robotnika wiejskiego w Prusach. Na owej na­
radzie omawiano dwa punkty: przypuszczanie pol­
skich robotników zagranicznych i sprowadzanie za­
granicznych sił roboczych innych narodowości. Co 
do pierwszego punktu uchwalono pozwolić na pobyt 
robotników już od 1 lutego, zamiast — jak dotąd 
— od 1 marca. Również ma być wolno pozosta­
wić robotnikom na miejscach pracy aż do Bożego 
Narodzenia. Go do drugiego punktu wyrazili m ini­
strowie przekonanie, że należy możliwie jak najwię­
cej sprowadzać zagranicznych — a nie polskich — 
sil roboczych dla chwilowej pomocy. Obok Holen­
drów i Szwedów, którzy już teraz znajdują w wielu 
razach zatrudnienie w Prusach, uwzględnić trzeba 
w pierwszym rzędzie Włochów, Niemców z Austro- 
Węgier. Łotyszów i Estonów z rosyjskich dzielnic 
nadbałtyckich. Przyjęto też rezolucję, aby przez spro­
wadzenie niepolskich robotników zagranicznych, po­
łożyć kres, lub przynajmniej tamę sprowadzaniu ro­
botników z Królestwa Polskiego i G alicji! !

Morderstwo. Z Budapesztu telegrafują n a m : 
Ofiarą morderstwa padl lu adwokat Horvath. Klient 
jego, Nyuli, uważając się za pokrzywdzonego w spra­
wach procesowych, strzelił do niego i śmiertelnie 
go zranił. Horvath wkrótce umarł. Nyuli sam oddał 
się w ręce policji.

Śledztwo o zbrodnie zdrady stanu, jakiej 
rzekomo mieli się dopuścić dwaj Polacy, zamieszkali 
w Dortmundzie, tj. krawiec Kolenda i drukarz Me- 
lorowicz, już ukończono i akta odesłano sądowi rze­
szy w Lipsku, dokąd także oskarżonych przewiozą.

Owa zdrada stanu ma polegać na tem, że oskarżeni 
zbierali składki na skarb narodowy w Kapperswylu.

Wnuk Bema. W Dublanach pod Lwowem od­
był się d. 28 zm. pogrzeb śp. Teodora Bolesława 
Bema. Po odprawieniu mszy żałobnych w kaplicy 

I zakładowej i przemówieniu ks. dra prof. Jaszowskie- 
; go, ponieśli koledzy zmarłego na miejsce wiecznego 
l spoczynku, gdzie nad grobem pożegnał go imieniem 

profesorów dr. Mieczysław Pańkowski, a imieniem 
kolegów, dr. Stefan Godlewski.

Polacy W Paryżu. Z Paryża donoszą: vV tu- 
tejszem polskiem Kole artystyczno literackiem odbyło 
się niedawno walne zgromadzenie członków. Powo­
łano nadal tych samych członków do kom itetu: Cy- 
prjana Godebskiego, prof. Gasztowtta, Ludwika Dy­
gata, Kazimierza Krauza, Stefana Krzywoszewskiego 
i W iktora Krysińskiego, a na miejsce Reymonta, 
który wyjechał, wybrany został znany malarz Jan 
Chełmoński. Z inicjatywy kola i dzięki osobistym 
staraniom prezesa, Godebskiego, w przyszłym mie­
siącu ma tu być otwartą wystawa malarstwa pol­
skiego, która bliżej zapozna Francuzów z tym kwi­
tnącym aziałem sztuki polskiej.

Jaskinię opiumową odkryła policja w Pa­
ryżu przy ulicy de 1’Etoile, a właścicielka jej, pani 
Assim, wdowa po Chińczyku, lecz Francuzka rodem, 
została zaaresztowana. Po zamążpójściu, przywykła 
pani Assim bardzo szybko do używania opium, a 
gdy małżonek jej uinarł, postanowiła zapoznać szer­
sze kola z rozkoszami, wynikającemi z upajania się 
niebezpiecznym narkotykiem. Umeblowała tedy wielki 
salon na parterze chińskim sposobem, zapełniając go 
figurkami, parasolkami, wachlarzami, potwornemi 
maskami itp. i wśród tego egzotycznego otoczenia, 
goście jej oddawali się rozkosznym, pod wpływem 
opium powstałym, marzeń om. Goście ci zaś rekru­
towali się z bogatych sfer mieszczaństwa paryskiego 
i arystokracji, a za dostarczane rozkosze płacili pani 
Assim według uznania, lecz zawsze hojnie. Od pe­
wnego czasu zaczęły obiegać pogłoski o gorszących 
zajściach w „salonie" pani Assim, co wywołało wda­
nie się policji. Gdy ajenci policyjni wtargnęli do 
„salonu" ubiegłej soboty popołudniu, zastali tam 
dwie panie i czterech panów, palących opium. Obecni 
usiłowali się wymknąć, lecz wszystkie wyjścia były 
obsadzone policją i wypuszczono ich dopiero, gdy 
podali swoje nazwiska i adresy.

Dziennikarstwo w oblęźonem mieście. 
W  Kimberleyu, podczas czteiomiesięcznego oblężenia, 
nie przestała wychodzić gazeta „Diamond Field Ad- 
vertiser“ . Bywały oczywiście dni, w których zaledwie 
zasługiwała jeszcze na miano dziennika, gdyż zawie­
rała tylko zbiór wycinków zc starych numerów „Tit- 
Bits", oraz innych czasopism. Niejednokrotnie też 
współpracownicy uciekali się do bibljoteki miejskiej 
i powtarzali epizody z zaczerpniętej stamtąd historji 
dawniejszej wojny w Transwaalu i oblężeń. Druko­
wano też artykuły i poezje, nadsyłane przez mie­
szkańców, którzy gorliwie, pomimo wszystko, czytali 
gazetę. Od czasu do czasu bywały wszakże i nowiny, 
— gdy up. umyślny posłaniec przywiózł niezbyt 
nowy num er „Gap Times’a “, który kosztował 5 fst. 
Wówczas nożyczU i klajster były w redakcji w wiel­
kim ruchu, a czytelnicy „Diamond Field Advertiser’a “ 
zachwycali się nazajutrz świeżemi nowinami. Szcze­
góły te podaje jeden ze współpracowników pisma 
owego w liście do ojca w Londynie.

Na jubileusz Wojncwsidej znakomitej ar­
tystki sceny krakowskiej, wysłało Koło literacko-arty- 
styczne telegram gratulacyjny.

Walne zgromadzenie „Krajowej wytwórczo- 
handlowej spółki przyborów szkolnych" odbyło się 
w sobotę dnia 31 marca br. w obecności notarjusza 
p. Krokowskiego. Posiedzenie zagaił prezes dr. An­
toni Kalina. Przedstawił on ogólny obraz rozwoju 
spółki, zaznaczając, że stowarzyszenie to, rozwija się 
należycie, zdążając konsekwentnie do celu raz po­
wziętego, tj. do wyparcia z kraju wyrobów w zakres 
potrzeb szkolnych wchodzących. Liczba członków po 
dzień 31 grudnia z. r. wynosiła 170, a dziś wzrosła 
do 320

Po 31 grudnia 1899 kapitał udziałowy wynosił 
4 .535  koron, przychód 2.391 koron, rozchód 1.775 
koron. Nastąpiły wybory.

Do dyrekcji w eszli: pp. Jan Latour emer. urz. 
kol.. Edward Heppe em. insp. kol.., Stanisław Ma­
jerski prof. g im n .; na zastępców : pp. Edward Ce- 
nar naucz, lud., Roman Ciszewski naucz, lud., Ro­
man Celiński prof. gimn. Do rady nadzorczej wy­
brani zostali jednogłośnie : pp. Mikołaj Budzanowski 
naucz, lud., Wojciech Lerch urz. Banku zalicz., F ran­
ciszek Bizoń prof. gimn., Romuald Kwiatkowski na­
uczyciel lud. Do komisji rewizyjnej p. Paulin Tar­
goński.

Ze Stanisławowa donoszą, iż radca dworu 
przy najwyższym trybunale administracyjnym p. 
H e n s e l ,  przesiał do komitetu wyborczego pismo, 
w którym oświadcza, że nie ubiega się o mandat 
poselski do rady państwa z m. Stanisławowa i że 
w razie wyboru mandatu tego nie przyjąłby. Pozo­
stał więc tylko jeszcze jeden kandydat dr. Bronisław 
Ł o z i ń s k i ,  którego wybór zdaje się być zape­
wnionym.

W iec ruski odbędzie się dziś w Stanisła­
wowie.

„Gwiazda" stanisławowska mianowała 
gubernatora banku austro-węgierskiego dra Leona 
Bilińskiego członkiem honorowym. W tych dniach 
wyjedzie do W iednia deputacja „Gwiazdy" stanisła­
wowskiej, aby drowi Bilińskiemu wręczyć dyplom 
członka honorowego. Dr. Biliński uwiadomiony o tej 
uchwale walnego zgromadzenia podziękował serde­
cznie za to odznaczenie.

Dola Żołnierza. W  „Glosie przemyskim" 
czytam y: Przy 10 pp. w Przemyśli: w 8 kompanji 
służy szeregowiec Kram. Stawa! on do raportu ce­
lem wniesienia prośby Przed raportem opatrywał 
żołnierzy kapral, Hisperski. Kramowi brakował przy 
bucie kawałek obcasa. Hisperski uderzył go w twarz, 
tak, że Krain straci! natychmiast przytomność. Na 
polecenie lekarza został odstawiony do przemyskiego 
szpitala wojskowego, gdzie przeleżał 13 dni, a lekarz 
pułkowy, dr. Majewski, stwierdzi! pęknięcie bębenka 
usznego w lewem uchu i wniósł doniesienie do ko­
mendy twierdzy. Kram na lewe ucho ogłuchł.

Rusyfikatorzy. Ruskie pismo ludowe „Swo­
boda", napada na naczelników gmin w powiecie 
przemyskim, że używają gminnych pieczątek polskich, 
zamiast ruskich, w „czysto ruskich" wsiach. Już 
sama nazwa tych wsi wskazuje, jakie to „czysto ru ­
skie" : Naklo, Jaksmanice, Walawa. Mańkowice, Dun- 
kowice, Orzeszkowce, Maćków ice, Ujkowce, Łęto­
wnia itp. No i nie mamy racji, pisząc, że Rusini 
anektują dla siebie żywioł polski ?

Hrabia Lonyay zaskarżony. W e czwartek 
w sądzie powiatowym 10 okręgu w Budapeszcie, 
wydarzył się sensacyjny epizod. Sędzia, prowadzący 
rozprawy, dr. Mikołaj Endler, przywoływał strony, a 
między inneini wymówi! nazwisko: „Hrabia Elemer

Lonyay!" Zapanowała cisza i oczy wszystkich zwró­
ciły się na drzwi, oczekując wejścia hrabiego. Jednak 
hr. Lonyay nie jawił s ię : dla procesu nie chciał 
opuścić rozkosznego Miramare, ale nawet zastępcy 
swego nie przysłał. Adwokat strony skarżącej chciał 
naturalnie wyzyskać tę okoliczność i zażądał zao­
cznego skazania. Wówczas sędzia poddał rewizji 
arkusz doręczeń i oświadczył, że zaocznego wyroku 
wydać nie może, bo wezwanie nie zostało formalnie 
doręczone, według bowiem relacji sługi sądowego, 
nie jest znane mieszkanie hr. Elemera Lonyaya. Na­
turalnie, że po takiem oświadczeniu wybuchł śmiech 
homeryczny, bo jakkolwiek sąd urzędownie o tein 
nie wie. gazety całego świata piszą od 2 tygodni, że 
hrabia się w Miramare znajduje. Ostatecznie nie­
wielka to sprawa, o którą proces wytoczono. Chodzi 
o maszynę, sprzedaną Lonyayom, Elemerowi i Ga- 
brjelowi, przez budapeszteńską firmę Miiller i Weiss. 
Firm a ta otrzymała już zresztą swoje pieniądze, ale 
adwokat wytoczył proces dodatkowy o koszta pro­
cesu. Na razie będzie musiał czekać, póki nie będzie 
znane miejsce pobytu hrabiego, aby mu można po­
zew doręczyć.

Ogólny związek hodowęów i handlarzy by­
dła we Lwowie, Kopernika 7, zawiadamia intereso­
wanych, że z powodu świąt, odhędzie się targ 
w Krakowie (na Prądniku białym) już w p o n i e ­
d z i a ł e k ,  9 kwietnia rb., zamiast we czwartek, 
12 bm.

* R epertuar teatralny. T eatr lir. Skarbka. L)ziś 
we wtorek „Favorita“, wielka opera w 4  aktach Doni- 
zettfego ; w f środę po laz pierwszy „Futro bobrowe*, 
kornedja w 4  aktach G erharda H a ap tm an a ; we czwartek 
„Straszny dwór*, o p era ; w piątek „Futro bobrowe*, 
komedja ; w sobotę ostatnie przedstawienie operowe „lei- 
hengrin* , opera.

* Z  Tow arzystw a politechnicznego. Zgrom adzenie ty­
godniowe odbędzie się w środę dnia 4  kwietnia b. r. 
o godzinie 7 wieczorem w sali Towarzystwa przy uliey 
Chorążczyzny 1. 17, I. piętro. Na porządku dz ien n y m : 
wykład p. arcłiitekty Jana 'Iarczałowieza p. t. „Renesans 
polski*.

* Z  K o la  iiteracko-artystycsnego. W  piątek dnia 
6 li. ni. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się w „Kole* 
odczyt d ra  Kazimierza Rakowskiego p. t. „W ybuch i o r­
ganizacja pow stania poznańskiego w r. 1848*. W stęp dla 
członków „Koła* z rodzinami oraz dla osób zaproszonych.

* I I I .  Posiedzenie naukow e  polskiego towarzystwa 
przyrodników im. Kopernika odbędzie się we wtorek, dnia 
3 kwietnia b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali instytutu 
chemicznego Uniwersytetu, ul. Długosza.

* Z  K a syn a  miejskiego. W  sobotę 7 kwietnia b. r. 
o godzinie 8 wieczer Toinbola.

Bilety wstępu od poniedziałku 2 b. m.
* R a n t  na dochód kolonij wakacyjnycli w Tuchli. 

odbędzie się w salach lecepcyjnych lwowskiej dyrekcji 
kolejowej przy ul Krasickich dnia 4  kwietnia b. r. W pro­
dukcjach koncertowych wezm ą u d z ia ł: p. Iren a  Bohu- 
sówna, prof. W olfstałil, oraz artyści sceny lwowskiej pp. 
Józef Szymański i Józef Zejdowski. Uczestnicy rautu  ko­
rzystają bezpłatnie z bufetu, urządzonego staraniem  ko­
m itetu pań. Po zaproszenie na  raut, — ktoby takowego 
nie otrzym ał dla braku adresu, zgłaszać się należy w dy- 
rekcj1 kolejowej, I. piętro, drzwi nr. 129.

Z m a rli:
Jiiljun S u t o w i e z ,  prof. gimnazjalny, zm arł w Rze­

szowie w 59 r. życia.
W  Bykowie w gub. witebskiej zm arł Mikołaj ks. 11 a- 

d z i w i ł l ,  b ra t ks. Dominika Radziwiłła, właściciela Balic 
pod Krakowem. Jedna z sióstr śp. zmarłego zam ężna była 
za śp. Zygm untem  Dembowskim li. prezesem  gal. Tow. 
kredytowego ziemskiego i posłem sejmowym.

W Podłożu zm arła z Asłanów Jadwiga Dobrowolska 
Z e r y g i e w i c z o w a  przeżywszy lat 35.

Nowiny „z dnia“ .
L w ó w  1 kw ieln ia.

Ekscelencja dr. S tan is ław  h r. T a r n o w s k i  
p o tró jn y  pese ł dc se jm u, a  m ianow icie w y b ran y  
z ku rji w iększych posiadłości okręgu krakow skie­
go i z podw ójnym  głosem  w irylnym  ja k o  prezes 
A kadem ji U m iejętności i rek to r  u n iw ersy te tu  
krakow skiego, zaw iadom ił m arszałka  krajow ego, 
iż ja k o  w iry lista w stępu je  do k lubu lewicy,

* *
*

„T ow arz. m iłośników  sceny*, k tó re  w cza­
sie sw ojego dw uletn iego  is tn ien ia  zjednało  su- 
sobie dużo sy m p a tji w śród  puliczności lw ow ­
skiej, w niosło do nam ies tn ic tw a  podan ie  o kon­
cesję n a  codzienne p rzedstaw ien ia . W  zwi „zkn 
z tem  przem ieniło  tow arzystw o  sw ój ch a rak te r, 
zm ien ia jąc  się n a  p rzedsięb io rstw o  akcyjne, k tó ­
rego celem  będzie uzb ierać p o trzeb n e  kap ita ły  
n a  w ybudow an ie  we i^wowie drugiego gm achu  
tea tra ln eg o . Nowy ten  te a tr  nazyw ałby  się „lu­
dow ym ", a najdroższe w  nicm  m iejsca koszto­
w ałyby  je d n ą  koronę.

* “ *
*P ro f. T hu llie  w niósł n a  ręce rek to ra  po li­

technik i p . N iem entow skiego swoją, rezygnację, 
m o tyw ując  ją  znużeniem , spow odow anem  slabem  
zdrow iem . U stn ie w  tej sp raw ie  ośw iadczył prof. 
T hu llie  rek torow i p. N iem entow skiem u, że d la tego  
w strzym yw ał się z w niesieniem  sw ej rezygnacji 
aź do chwili n a s ta n ia  no rm alnych  s tosunków  
n a  politechnice, aby  się nie w ydaw ało , że on 
u s tęp u je  p o d  p re s ją  w yw ieraną w tym  k ie runku  
przez słuchaczy.

Część m łodzieży, dow iedziaw szy się o tem  
postan o w ien iu  prof. Thulliego, uchw aliła  udać 
się do niego z p ro śb ą , aby  odstąp ił od sw ojego 
zam iaru .

* *
* •

W  sali zboru  izraelickiego przy  ul. B e rn ­
ste in a , odbyło  się w czoraj bard zo  liczne zgro­
m adzen ie żydow skie. T em atem  o b rad  była s p ra ­
w a w odociągow a w  m ieście Lw owie, a zeb ran ie  
odbyło  się pod  przew odnictw em  w łaściciela li­
cznych realności, p . F ilipa. Do ożyw ionej dy ­
skusji, w k tó rej między innym i zab iera li glos 
właściciele realności p p . : M ehrer, L osch, R‘if i 
R enzer, uchw alono  jednogłośnie w ysiać do p. 
p rezy d en ta  m . d ra  M ałachow skiego depu tac ję , 
z należycie um o ty w o w an ą p ro śb a , ab y  w dziel­
n icach , zam ieszkałych przew ażnie przez żydów , 
liczono na dobę n ie 40  do 50  litrów  w ody na 
głowę, jak  p ro je k t u staw y  w odociągow ej p ro ­
ponu je , ale 90  do 100 litrów .

*
* *

P a n n a  Zotia C z a p l i ń s k a ,  do n ied aw n a 
znakom ita a r ty s tk a  te a tru  skarbkow skiego, k tó­
ra  —  ja k  w iadom o — w yjechała do A m eryki, 
w ychodzi tam  zam ąż. M ałżonkiem  je j będzie 
niejaki p. W o rth e r, k tó ry  posiada ni m niej, ni 
w ięcej, tylko 12 ,000 .000  do larów  m a ją tk u . Z a­
poznan ie  się p . C zaplińskiej z p W o rth e rem  
n as tąp iło  w  bardzo  oryginalnych  okolicznościach, 
A rtystka , w ysiadając  z pociągu, po tknęła  się, a  
p ad a ją c , w pad ła  w  objęcia przechodzącego w ła­
śn ie  ta m tę d y  p. W o rth e ra .

W iadom oąć o zam ążpójściu  p an n y  C zap liń ­
skiej przyszła do L w ow a od niej sam ej. D onosi 
on a  o tem  sw ej przyjació łce p an i K asp row i- 
czowoj.

Powietrze lasów iglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygieniczne.

FlTl7ITlPł 0 fj 0 U nwc Q fi Oczyszcza i odświeła powietrze mieszkań w wysokim stopniu 
M i k  »f Gm. i M m ™  U u  U Flakon 60 cŁ, rozpylacze od 34 ct. do 3 zlr.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy wfcune we LW OW IE K IU O W łE , PRZEMYŚLU, C Z E R N PW C  V H 

oraz we wszystkich pi*rwsz„.‘zęaay c t aptekach, drogne-iach, * I v  eh 
, i zakładach fryzjerskich.
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W szystkie pow yższe „sensacy jne w ia d o m o ­
ści* um ieszczam y na odpow iedzia lność naszego 
sp raw ozdaw cy , k tó ry  udzieliwszy ich nam , za­
ręcza . iż one n ie p o trze b u ją  sp raw d zen ia , bo 
dziś je s t   p rim a  aprilis !... Nile.

Rodociowi do albumu.
( W  odpowiedzi na w iersz p t. ,,Co to je s t miłość'1.) 
Co to za natura kocia, u tego Rodocia!
Drapał nas aż do krwi — pokąsał czasami,
A teraz, to się niby rozczula nad nami,
1 schowawszy pazurki, mruczy, grzbiet wygina — 
Lecz zdradza Cię, Rodociu, Twoja kocia mina!  
Piszesz hymny i żądasz, by inni pisali —
A wiesz, że będą drapać. Czyż to Cię ocali?... 
Zapóźno do poprawy wziąłeś się mój kocie,
Dobrze znane kobietom „fraszki* Twe . Rodocie... 
Nie udawaj więc skruchy — dawne ciężą winy !
Nie złapiesz dziś już kobiet na Twe kocie miny.
Nie wywołujże wilka z lasu, pókiś cały,
Bo rozszarpią Cię myszki, choć takiś jest śmiały !...

E w elin  i  E j . . .

Notatki literackie i artystyczne.
Z tea tr u . Na sobotniem przedstawieniu 

„Halki*, zgotowała publiczność serdeczną owację 
pani Arklowej i panu Myszudze. P. Myszuga śp ie­
wał prześlicznie, a arję „Szumią jodły* musiał po ­
wtarzać. Panią Arklowę darzono również hucznymi 
oklaskami. Obojgu artystom wręczono kwiaty.

,,Przewodnika Kołek rolniczych“, wyda­
wanego nakładem zarządu głównego Kółek rolniczych 
(Lwów, Wałowa 3), wyszedł nr. 7.

Nowa gałąź przemysłu domowego.
Z T ow . szkoły ludow ej o lrzym ujem y n a ­

stęp u jące  p ism o :
Jakie znaczenie m a p rzem ysł dom ow y dla 

ogólnego dob ro b y tu  ludności, dow odzić n ie  p o ­
trzeb a , zwłaszcza, jeżeli m a się n a  m yśli Galicję, 
k ra j p rzew ażnie rolniczy, zna jdu jący  się w n ie ­
pom yślnych  w aru n k ach  dla rozw oju przem ysłu 
fabrycznego. P rzem ysł dom ow y oprócz tego, że 
setk i tysięcy m ógłby przysporzyć ubogiej lu d n o ­
ści, m a jeszcze tę m o ra ln ą  wyższość n a d  fab ry ­
cznym , iż w ykonyw any  w dom ach n ie  rozryw a 
zw iązków  rodzinnych , aie ow szem  zacieśnia 
je  przy w spólnej p racy  u ogniska dom ow ego 
i chroni ludność w iejską przed  zupełnem  sp ro - 
le taryzow aniem . — Go więcej, o św ia ta  i um o- 
ra ln ien ie  bez rów noczesnego krzew ienia cnó t 
ekonom icznych w śród  ludności, będzie zawsze 
tylko środkiem  połow icznym , nie przynoszącym  
nigdy oczekiw anych rezu lta tów . W obec tego 
przem ysł dom ow y p rzedstaw ia  się jak o  jeden  
z najsku teczn iejszych  środków  zaradzen ia  p rzy ­
słow iow ej nędzy,

A ileż to  jego gałęzi leży u nas odłogiem . 
P rzec ię tn ie  się n aw et nie wie, że w ielka ilość 
a rtyku łów  sp row adzanych  z zagranicy , nie je s t 
w yru bu fabrycznego, lecz p racy  ręcznej i w y­
tw arza się w skutek  zużytkow ania bezroboczego 
czasu przez ludność w iejską.

W  im ię d o b ra  społecznego K oło p a ń  lw o­
w skiego T ow . Szkoły ludow ej postanow iło  za­
ją ć  się pow ażnie d robnym  przem ysłem  dom o­
w ym . —  A kcję p ró b n ą  rozpoczęło na razie od 
artyku łów  najd robn iejszych , bo  uczenia dziew cząt 
w iejskich i m iejskich rob o ty  guziczków do  bie­
lizny. Gdy początek  w ydał n iespodziew anie d o ­
bre rezu lta ty , a postęp  w  robocie je s t tak  p o ­
m yślny, że guziczki tu tejszego w yrobu  już te raz  
s ta ją  n a  rów n i z zagranicznym i w yrobam i tego 
rodza ju  i odpow iada ją  wszelkim  w ym aganiom , 
a  liczba ro b o tn ic  ciągle w zrasta  — udaje  się 
Koło p a ń  T ow . Szkoły ludow ej z p ro śb ą  do 
publiczności, a w  szczególności d.o p a ń  o ła sk a­
w e poparc ie  jego usiłow ań. Cała pom oc polegać 
będzie n a  pam ięci, gdzie tych guziczków nabyć 
m ożna i dobrej w oli nabycia  ich w w ym ienio­
nych sklepach, gdyż sp rzed a ją  się po cenie 
ogólnie w sklepach przy ję tej.

P am ię ta jm y , że najw yższą dobroczynnością 
n ie  je s t dobroczynność uliczna, p o p ie ra jąca  p ró ­
żniactw o, lecz podan ie  pom ocnej ręki tem u , kto 
elice pracow ać, a um iera  z głodu dla b raku  
zbytu  sw ojej pracy . — Niech nasza m iłość O j­
czyzny — ja k  pow iedział U jejski — nie będzie 
tylko od św ięta, ale pow szednią , codzienną, 
trw ałą  i stałą , czynną w  każdej godzinie i m i­
nucie, n iety lko n a  okaz, ale także w  sp raw ach  
najd robn iejszych  i najbardzie j ukry tych , a w tedy 
s tan ie  się siłą p raw dziw ie  tw órczą  p row adzącą  
n as  n iespostrzeżenie, ale pew nie ku lepszej p rzy ­
szłości.

S podziew am y się, że n ik t z kupu jących  
i sprzedających  nie odm ów i n am  sw ej pom ocy. 
My z naszej s tro n y  odw dzięczając się, ogłaszać 
będziem y w ynik działalności w  pew nych  odstę­
p ach  czasu z m yślą, że p ra sa  swych ła m ó w  
n am  n ie odm ów i,

Guziczków w yrobu  krajow ego, o raz bliższych 
jn io rm acy j udzie lą ; B azar dla przem ysłu  k ra jo ­
wego, Lw ów , p lac H alicki; handel p . H eleny 
Jaw orsk ie j, Lw ów , ul. św . S zym ona 1. 2 (z ul. 
B atorego  na ul. O horążczyzny); handel ch rze­
ścijański p . A n ton iny  E rtel, Lw ów , ul. F red ry ; 
handel p. G oertza w Kołom yi; handel pp. P o ­
rębskiego i Z im lera, K raków , rynek.

Izba sądowa.
B e rl in  30  m a rc a  1900.

(Z państwa „dobrych obyczajów").
W czoraj rozpoczął się w  B erlinie proces 

b an k iera  A u g u s t a  S t e r n b e r g a ,  p rzypom i­
n a jący  bardzo  głośną sw ego czasu  sp raw ę rew e- 
lacyj „Pall mail G azette*. Tylko, że przed  sądem  
berlińsk im  s ta je  jed n o  w yuzdane indyw iduum  
podczas gdy n a  londyńskim  procesie o w iele 
więcej figur zarów no  z lo rdów  ja k  i św ia ta  fi­
nansow ego było skom prom itow anych . W  sp ra ­
w ie S tern b erg a , pisaliśm y k ilkakro tn ie w  czasie 
toczącego się śledztw a, obecnie ten  m on stru a ln y  
proces wszedł w fazę rozstrzygnięcia.

N a ław ie oskarżonych zasiada b an k ie r  A u­
gust S ternberg , u rodzony  w  F ran k fu rc ie  w r. 1852, 
dw a razy  już  k a ra n y  za w ykroczenia przew L  
dziane § 2491 kodeksu karnego , g rzyw nam i 
1400 i 40 0 0  m arek . O skarżenie opiew a, że 
S te in b e rg  dopuszczał się zbrodni uw odzenia 
dziew cząt n ie letn ich  poniżej la t 14. Do rozpraw y  
P ow ołano  około 100 św iadków , z czego 23 p rzy ­
p ad a  na oskarżenie, a 77 pow ołali obrońcy . W  
dczbie św iadków  zna jdu je  się dw oje d z iew czą t: 
Erida W oyde i M arja F ow innasson , obie nie

m ające  jeszcze la t 14, kom isarz k rym ina lny  v. 
F resków  i inn i jeszcze urzędnicy . P rzybyć m a 
jeszcze jak o  św iadek ak to rk a  z P ary ża , K lara 
F ischer. P rócz tego wiele dziew cząt n ie letn ich  
s ta je  do sądu  w  tow arzystw ie m atek ; n iek tó re  
doroślejsze siedzą w  w ięzieniu, a dw ie sku te ze 
sobą przyprow adzono  do sądu z C hociebuża.

Z w ięzienia także p rzy p ro w ad zo n o  św iadka 
dy rek to ra  L u p p a . Jednego św iadka, m ianow icie 
A ntę F ischer, k tó rą  długo szukano , znaleziono 
uk ry w a jącą  się w  pew nej cuk iern i n iedaleko  s ą ­
du : sp row adzono  ją  i zam knięto . Jako  św iadków  
odw odow ych pow ołano  do rozp raw y  aseso ra  
rządow ego h rab iego  W alte rs lebena , rek to ra  H a r-  
tla, nauczyciela Klewego, wielu p ry w a tn y ch  d e ­
tektyw ów , lite ra ta  R ittc rh e u sa  i k ilkunastu  s tr a ­
żników . Jako  znaw cy sądow i fu n g u ją : fizyk 
sądow y  dr. S triin ie r i znany  specja lista  chorób  
nerw ow ych dr. A lb ert Moll. S te rn b erg a  broni 
ad w o k a t d r. Sello.

P o  odczytaniu  ak tu  oskarżenia , w niósł p ro ­
k u ra to r  R om en  n a  ta jn o ść  całego przeb iegu  roz­
p raw y , co też sąd  uw zględnił i w yprosił ze sali 
licznie zeb ran ą  publiczność, żądną  w rażeń .

S p ra w a  ta  budzi w B erlinie o lbrzym ią sen ­
sację.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W ie d e ń  2 kwietnia. Przy ciągnieniu 

losów państwowych z roku 1854, padła główna 
wygrana w sumie 210 .000  koron na serję 378 nr. 
3 4 ; druga wygrana 21 .000  koron na serję 3192 
nr 15. Wylosowano prócz tego w dniu dzisiejszym 
73 seryj, a zawarte w nich numera, wygrały po 
630 koron.

— W ie d e ń  2 kwietnia. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 76 do 7 77, na maj- 
czerwiec od 7 '77  do 7 '78 , na jesień od 7 '98  
do 7 9 9 ; żyto na wiosnę od 6"76 do 6 '78 , na 
maj-czerwiec od 6 '82  do 6 J84, na jesień od 
6 97 do 6 9 8 ; kukurydza na maj-czerwiec od 
5 72 do 5 173, na czerwiec-lipiec od — do 
— ' —, na lipiec-sierpień od 5 ’82 do 5 '8 3 ;  owies 
na wiosnę od 5 '34  do 5 ‘35, na maj-czerwiec od
5 37 do 5 38, na jesień od 5 66 do 5 67 ; 
rzepak na styczeń luty od — do — ■— , na sier- 
pień-wrzesień od 13 20 do 13 3 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecicń-maj od 33 50 do 3 4 ’50, na wrzesień- 
grudzień od — •— do — ' — . Tendencja silniejsza.

— B u d a p e s z t  2 kwietnia. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7 60 do 7 6 1 ,  na pa­
ździernik od 7 'ii3 do 7*64 ; żyto na kwiecień od
6 41 do 6 ’43, na październik od 6 '63  do 
C‘6 4 ; owies na kwiecień od 4 ’92 do 4-93, 
na październik od 5 3 0  do 5 '3 2 ; kukurydza na 
maj od 5 '43  do 5 '4 4 , na lipiec od 5 '5 3  do 
5 '5 4 ; rzepak na sierpień od 1 2 8 0  do 12.90. 
Oferty na pszenicę żywe. Chęć kupna dobra. 
Tendencja silna.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika p olsk iego”).
L o n d y n  1 kw ie tn ia . D epesza lo rda R o - 

b e r tsa  z B loem fontein  pod d a tą  w czorajszą 
donosi. W szystkie o trzy m an e tu  w iadom ości 
w skazują n a  to , że n ieprzyjaciel opuszcza B ran d - 
fo rt i posuw a się w k ie runku  pó łnocnym . S tra ty  
przy  w czorajszej w alce były znaczniejsze niż 
p ie rw o tn ie  podano . P o  s tro n ie  A nglików  padło  
2  oficerów  i 1 0 — 19 żołnierzy (liczba nie je s t 
dok ładna) ran n y c h  zaś 8 oficerów  i 159 żoł­
nierzy.

L o n d y n  1 kw ietn ia. „B iuro R eu te ra*  
donosi z B loem fon te in : P rzy  s ta rc iu  koło Garee 
B oerow ie staw iali przez 3 godziny silny opór 
i u trzym yw ali gw ałtow ny  ogień. Mieli oni je d n o  
działo ustaw ione  n a  p agó rku  i strzelali dość 
skutecznie. P iech o ta  angielska zaatakow ała  ś ro ­
dek B oerów  i zab ra ła  w ielu do niew oli. K onnica 
zaatakow ała  oba skrzydła B oerów , k tórzy  cofnęli 
się n as tęp n ie  zab ie ra jąc  z sobą  sw oich zabitych 
i rannyeh . Anglicy za jm u ją  obecnie bardzo  ko­
rzystne  stanow isko, z k tórego  m ogą dokładnie 
obserw ow ać w szystkie zajścia w B ran d fo rt. 
Kilku farm erów  tu tejszych przyłączyło się do 
B oerów , zostaw iając w  farm ach  sw oje żony 
i dzieci w  przypuszczeniu, że Anglicy nic im 
złego nie zrob ią ,

L o n d y n  2 kw ietn ia. B iuro  R e u te ra  do­
nosi pod  d a tą  31 m arca  z B uszm anskop : O d­
dział pod  dow ództw em  pułkow nika B roadw oosa , 
złożony z jazdy , dw óch b a ta ljonów  p iecho ty  i 
z konnych strzelców  (ci o s ta tn i pod  dow ódz­
tw em  pułk. P ilchora  s tac jo n o w an i byli w  T h a -  
ba-N oho) m usiał o sta tn ie j nocy cofnąć się, 
gdyż zbliżyły się wielkie p rzew ażające  siły Boe­
rów . W ojsko angielskie m aszerow ało  n a  po łu ­
dnie od rzeki M odder kola B loem fontein , gdzie 
p rzybyło  o godz. 4 ran o  i rozłożyło się obozem . 
N ad ranem  rozpoczął n ieprzyjaciel rzucać g ra ­
naty . B roadw oos z sw oim  oddziałem  p om asze­
row ał dalej, resz ta  zaś w ojska pozostała . W  dal­
szym m arszu  dosta ł się B roadw os do głębokie­
go łożyska rzeki, gdzie ukryci byli Boerzy. P rz y ­
szło do w alki, po  k tórej oddział B roadw oosa 
w raz z sześciu działam i został przez p rzew aża­
jące  siły B oerów  wzięty do niewoli. S tra ty  w za­
bitych  nie są  znaczne.

D yw izja jen . Golville, k tó ra  dziś ra n o  o p u ­
ściła B loem fonlein  p rzyby ła  do  B uszm anskop .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmów,
O p a w a  1 kw ietn ia. Na w czorajszem  p o ­

siedzeniu za ła tw iono  n ap rzó d  szereg p ró śb  o 
subw encję , poczem  w yw iązała się dłuższa roz­
p raw a  n ad  w nioskiem  szląskiego w ydziału  k ra ­
jow ego w przedm iocie p o p ie ran ia  przem ysłu  
dom ow ego i tkackiego. W  końcu p rzy ję to  w nio ­
ski w ydziału krajow ego w  drugiem  i trzeciem  
czytaniu  w raz z dodatkow ym  w nioskiem  posła 
H rubego , żądającym  u tw orzen ia  korporacji tk a ­
ckiej w  B eskidach.

In s b ru k  1 kw ietn ia. W czoraj pojaw ili 
się w  sejm ie dw aj posłow ie w łoscy. Poseł R i- 
c-abono w niósł in te rpelację  w przedm iocie s to ­
sow an ia  ustaw y  p rasow ej w  w ypadkach  obrazy 
religji i obyczajności i żądał, aby  w tak ich  r a ­
zach ścigano w innych  subjek tyw nie .

Dżuma.
S id n e y  2 . kw ietn ia  Z darzyło sio tu  w czo­

ra j znow u 11 w ypadków  dżum y, z tych dwa 
śm ierte lne .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  2  kw ietn ia. N a dzisiejszem  

posiedzeniu  izby posłów  sejm u w ęgierskiego 
przedłożył m in is te r skarbu  L ukacs p ro je k t do 
u staw y  w sp raw ie  zniesien ia stem pla  k a len d a­
rzow ego i in se ra tow ego  z d. 30  czerw ca 1900.

Śnieżyca.
W r o c ł a w  1 kw ietn ia . Od w czoraj p ad a  

tu  silny śnieg, ruch  w m ieście bardzo  u tru d n io ­
ny, połączenie telefon iczne z gó rnym  Śląskiem  
p rze rw an e .

W ie d e ń  1 kw ietn ia . Z pow odu  zasp 
śnieżnycli na wielu lin jach lokalnych  A ustrji 
dolnej i na M oraw ach  ru ch  u sta l, także k om u­
nikacja  m iędzy W iedn iem  a  B ernem  m oraw sk iem  
je s t  og ran iczona.

W ie d e ń  2 kw ietn ia . P o  w czorajszym  
śniegu, n as ta ł dziś w  nocy  dość silny  m róz.

K r a k ó w  1 kw ie tn ia . W  tea trze  k rak o ­
w skim  odbyło się w czoraj uroczyste p rzed staw ien ie  
dla uczczenia 30-le tn iego  jub ileuszu  P an lin y  
W ojnow sk iej. D ano „Szlachectw o duszy* 3 -ak to w ą  
sztukę Ja n a  C hęcińskiego ,i „Ł obzow ianie*  A n- 
czyca. T e a tr  był p rzepełn iony . P o  pierw szym  
akcie „Szlachectw a duszy* p rzy  o tw arte j sce­
n ie  u rządzono  ju b ila tce  ow ację. W ygłosił do niej 
p rzem ow ę d y rek to r K o tarb iń sk i, poczein  o fiaro­
w ano  je j 2  s reb rn e  w ieńce lau ro w e od te a tru  
k rakow skiego i w arszaw skiego, m nóstw o  innych  
w ieńców  i kw iatów , a od publiczności spory  
w orek  z p ien iędzm i. N astęp n ie  odczy tano  m n ó ­
stw o te leg ram ów  i lis tów . Ze L w ow a nikt nic 
nie nadesła ł.

K r a k ó w  1 kw ietn ia . Sekcja rad y  m ie j­
skiej sk a rb o w a i p raw n icza  rozpoczynają  w po ­
niedziałek  o b rad y  n ad  regu lam inem  w odociągo­
w ym . P ro je k t m a g is tra tu  p ro p o n u je  w ym ierzan ie 
należytości pod ług  w odom ierza. P e w n a  ilość 
w ody n a  głow ę m ieszkańców  będzie zupełn ie 
w olna od op ła ty , poza tern za każdy  m e tr  sze­
śc ienny , stosow nie do p rzeznaczen ia w oda. ko ­
sztow ać m a 10  do 12  ct., a dla w odotrysków  
p ry w a tn y c h  po  25  ct. D la celów  przem ysłow ych  
i w odoleczniczych m a g is tra t p ro p o n u je  p rzyzna­
w an ie  stosow nego ra b a tu .

K r a k ó w  1 kw ie tn ia . W ydział k rako­
w skiej rad y  pow iatow ej pod  p rzew odn ictw em  
w icep rezyden ta  Skirlińskiego, o b rad o w ał n ad  
kw estją  pom ocy  dla ludności do tkn ię te j klęską 
pow odzi. U chw alono z pożyczki 4 0 .000  koron , 
zaciągniętej przez p o w ia t k rakow ski, rozpożyczyć 
17 gm inom  ogółem  15.000 koron  w  zaliczkach 
po  2 0 — 80 koron  n a  głow ę. W  najuboższych  
gm inach  s ta ro s tw o  będzie udzielać bezzw ro tnych  
zapom óg w  ziem niakach  i jęczm ieniu  do łącznej 
k w o ty  50 0 0  koron , rów nocześn ie  m a ją  być p o d ­
ję te  w gm inach  po w ia tu  roboty  pub liczne kosz­
tem  około 2 4 .000  koron .

W ie d e ń  1 kw ietn ia . Jak  „N eue freie 
P resse* donosi, rząd  spow odow any  licznem i 
skargam i przem ysłow ców , postanow ił zw ołać 
ank ietę  w sp raw ie  zam ierzonego podw yższenia 
cen węgla.

W ie d e ń  1 kw ietn ia . P od łu g  „W iener 
A bendpost*  m in is te rs tw o  sk a rb u  zaw iadom iło  
za rząd y  cen tra lne , że zostały już  w yznaczone 
sum y do rozdziału zapom óg p ań s tw o w y ch  dla 
d ju rn is tó w  i perso n a lu  pom ocniczego. P on iew aż 
w  ogóle w yznaczono do rozdziału  6 0 0 .000  ko­
ron , p rzeto  ta k  sam o, jak  w roku  ubiegłym  
uw zględnieni zo s tan ą  przedew szystk iem  djurn iści, 
k tórzy  p rac u ją  ju ż  czas dłuższy.

P r a g a  1 kw ietn ia . „N arodn i Listy* do ­
noszą, iż rząd  po zam knięciu sesyj se jm ow ych 
zam ierza n a  dzień 5  m a ja  br. zw ołać ponow nie  
konferencję ugodow ą.

B e r n o  1 Kwietnia. T ak  zw an a  ra d a  konie- 
rencji in te rp a r la m e n ta rn e j, w  k tó re j każde p aństw o  
rep rezen to w an e  je s t przez 2  d epu to w an y ch , zw o­
łan a  została  n a  19 kw ietn ia. A u str ję  re p re z e n ­
tu ją  w radzie tej posłow ie P irq u e t i W łodzi­
m ierz Gniewosz.

W ie d e ń  2  kw ietn ia. N a ogólnych a u -  
d jencjach  p rzy ją ł dziś cesarz m iędzy innym i b u r ­
m istrza  L uegera i posła ks. L iech tenste inu .

M inister dla Czech Rezek w yjechał dziś w 
tow arzystw ie  radcy  sekcyjnego V ilani’ego do 
P rag i.

P a r y ż  2  kw ietn ia. N astępstw em  d raż li­
w ej w ym iany  listów  o tw arty ch  pom iędzy h ra b ią  
L uberchac  a b aro n em  R o b ertem  R otszy ldem  
będzie jak  się „zdaje cały szereg po jedynków . 
O to M ichał E p h ro u ssi, k tó ry  uczuł się do tkn ię­
tym  w yrażen iam i zaw artem i w  listach  L u b er- 
ch aca  do R otszy lda, w yzw ał lir. L ub erch aca  na 
po jedynek . N astępn ie  niejaki p . A lari w yzw ał 
n a  po jedynek  h rab ieg o  D ijon, z pow odu  listu  
tego osta tn iego  do h r. L uberchaca , w yw ołanego  
a fe rą  L uberchac-R o tszy ld . W reszcie h r. L u b e r-  
cliac w  p iśm ie ogłoszonem  w  „Soir* w yzw ał 
b a r . E d w ard a  R otszy lda, syna A lfonsa.

L o n d y n  2 kw ie tn ia . „Tim es* donosi z 
B uenos A yrez pod  d. 29 m a r c a : O d niedzieli

p ad a  tu  niezw ykle rzęsisty  deszcz, jak iego  n a j­
sta rs i ludzie nie p am ię ta ją . P ó łnocna , p o łu d n io ­
w a i w schodn ia  część m ia s ta  zna jdu je  się pod 
w odą. R uch  pociągów  poczęśei w strzym ano . 
O b aw ia ją  się, iż w skutek  pow odzi ucierpi b a r ­
dzo kukurydza i p rzen ica .

W ie d e ń  2 kw ietn ia . R uch  na liniach 
kolejow ych W iedeń -S tre litz , W ieden-M archegg  i 
W iedeń-B ruck  n a d  L itaw ą  odbyw a się zupełnie 
norm aln ie .

L e o b e n  2 kw ie tn ia . R ad ca  górniczy Klein 
udał się do E isenerz celem p rzep row adzen ia  tam  
śledztw a z pow odu nieszczęśliw ego w ypadku , 
jak i się w ydarzył w  dniu  31 m a rc a .

Ostaniie wiaiomośei i rozmaitusci.
Z uniwersytetu. Pan Stanisław Franciszek 

Sikorski, rodem z Krakowa, otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszecli nauk le­
karskich.

Wczoraj przedpołudniem w sali inauguracyjnej 
lwowskiego uniwersytetu, odbywała się niezwykła 
uroczystość. Promowano pierwszych trzech doktorów 
medycyny. Są nimi p p .: Kielanowski Bolesław, Mań­
kowski Henryk i Pręgowski Piotr. W sali zjawiło 
się całe prawie gremium profesorów, bardzo wielu 
słuchaczów uniwersytetu, oraz wiele pań, ciekawych 
tego pierwszego aktu, jaki święcił na naszym uniwer­
sytecie fakultet medyczny. Aktu promocji dokonali: 
rektor prof. Abraham, dziekan dr. Prus, oraz pro­
motor prof. Kadyi.

Z wydziału Towarzystwa dziennikarzy 
polskich otrzymujemy następujące pism o: Wydział 
towarzystwa nie zajmował się na źadnein z posie­
dzeń sprawą agitacji teatralnej i wszelkie doniesienia 
w tym względzie są zupełnie niezgodne z prawdą.

Mordercy. W  Dukli uwięziono kilku żydów 
tamtejszych, pod zarzutem zamordowania włościanki.

Zabobony. W  pewnej wsi pow. skolskiego 
um arł stary człowiek na uwiad starczy. Lecz we 
wsi panuje dyfterja i szkarlatyna. Umierają dzieci na 
lej samej ulicy, gdzie nieboszczyk żył — w lot więc 
gruchnęła po wsi wieść, że nieboszczyk jest upio­
rem, pożera dzieci i to tern pewniej, gdyż przy jego 
grobie znajduje się krew i otwór (pewnie zrobiony 
kołem). Schodzą się ludzie i postanawiają, że grób 
jego trzeba rozkopać i przewrócić go twarzą na dół. 
Dowiedział się o tem miejscowy wójt i grożąc do­
niesieniem, sprawę załagodził. Prz.ed kilku laty zda­
rzył się wypadek podobny w Różance i zasądzono 
wówczas kilku gospodarzy za profanację grobu 
i zwłok.

Karty okrężne. Na wniosek lwowskiej dy­
rekcji kolei państwowych wprowadzone zostaną z 
dniem 1. czerwca, nowe karty okrężne, tańsze od 
dawnych o 33 prc. Używane będą na kolejach kra­
jowych. Będzie to bardzo wielką dogodnością dla 
wyjeżdżających do miejsc kąpielowych.

Wpisy na politechnice przedłużono uchwałą 
ministerjalną od 3 do 6 b. ni.

Ekscesy Żołnierzy. W  Tarnopolu trzej dra­
gom isultowali onegdaj w nocy feldwebla, który ode­
brał jednem u z nich pałasz. Rozwściekleni rzucili 
się na cywilnych przechodniów-. Wracał właśnie tą 
drogą staruszek Stanisław Seja, emerytowany urzędnik 
Wydziału krajowego z żoną. Dragon pałaszem sta­
ruszce twarz pociął, a mężowi głowę roztrzaskał tak, 
że nieszęśliwy prawdopodobnie zginie.

Zamach kurtyzany. Adwokat warszawski, 
Kornfeld, szedł w nocy z czwartku na piątek do 
swej „przyjaciółki* Janiny R. i wchodził właśnie do 
sieni, kiedy błysło w ciemności, padł strzał i tylko 
cudem Kornfeld uniknął śmierci -  kula zdarła mu 
jedynie skórę na tyle głowy. Kornfeld, ujrzawszy 
wymierzoną przeciw sobie lufę rewolweru powtórnie 
wymierzoną, chwycił za rękę postać niewieścią, w 
której poznał poprzednią swą „przyjaciółkę* M., Pa­
ryżankę, która — jak się następnie okazało — pa­
łała zemstą do rywalki, która jej miejsce zajęła, a 
równocześnie i dla jej opiekuna. Poczęło się szamo­
tanie między Kornfeldem a zaciekła Francuzicą, któ­
rej rezultatem pozostał na placu boju... połamany 
parasol. Nareszcie waleczny adwokat, upatrzywszy 
stosowną chwilę, wbiegł do mieszkania nowej swej 
„przyjaciółki* i zamknął drzwi na klucz, a M. po­
spiesznie udała się na ulicę. Zawiadomiony o wy­
padku przez jakąś lokatorkę rewirowy, udał się do 
mieszkania R. i stąd razem z p. K. pojechał do 
kancelarji cyrkułu X. Tutaj też przybyło pogotowie, 
które opatrzyło ranę na głowie p. K. Po otrzymaniu 
opatrunku i spisaniu protokołu, p. K. udał się do­
rożką do domu, gdzie pozostanie leczony kilka dni, 
gdyż rana nie jest ciężką. Na miejsce wypadku 
przybyły natychmiast władze policyjne, oraz sędzia 
śledczy III rewiru. Sprawczynię zamachu niebawem,
0 g. 3 nad ranem, aresztowano w jej mieszkaniu 
na ul. Senatorskiej nr. 4.

Eksuesy w Jazłowcu. W Jazlowcu powstała 
w szynku tamtejszego dzierżawcy propinacji Hersza 
Goldscbliigera wymiana slow między nim. a dwoma 
gospodarzami Hawryłem Strugarcm i Junom Slruga- 
rem, przyczem Hawrylo Strugar w ten sposób po­
turbował Goldscbliigera, że tenże w bojaźni przed 
gorszemi następstwami opuści! szynk i musiał szu- 
szukać schronienia w prywatnym domu. Obaj go­
spodarze wyjęli z otwartej szuflady kwotę 30 koron
1 następnie potłukli szklą znajdujące się w szynku i

zniszczył:' drzwi i wszystkie okna karczmy. Po chwili 
udali się w pobliżu mieszkającego Mendla Nieder- 
hoffera i zniszczyli także u mego okna, drzwi i znaj­
dujący się na podwórzu kurnik z desek. Obu are­
sztowano.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  2 kwietnia.

(fr.)  Kwietniowe obroty rozpoczęto na giełdzie 
bardzo znaczną haussą walorów kolejowych. Niektóre 
z nich, jak np. Statsbahny, mają obecnie kurs lak 
wielki, jakiego nie miaiy od kilku lat. Zniżka dzi­
siejsza miała swe źródło głównie w niepomyślnych 
doniesieniach o stanie zasiewów na Węgrzech, Które 
jakoby ucierpiały wielce skutkiem ostatnich kaprysów 
aury i przez to obniżają szanse żniw. Po części 
wpłynęły na tę zniżkę także ostatnie zamiecie śnie­
żne i przerwy komunikacyjne. Izba giełdowa zamie­
rza zwrócić się do rządu z memorjałem, w którym 
prosić go będzie o to, by był dla prywatnych .kolei 
względniejszym, gdyż wyśrubowane do niemożliwości 
podatki i nacisk rządowy, wywierany o dokonanie 
rozmaitych kosztownych inwestycyj, obniża rentowność 
kolei prywatnycli i odstrasza publiczność od naby- 
wania ich akcyj. — Los akcji kolejowych dzieliły 
także akcje bankowe i przemysłowe i prawie wszystkie 
zamknięto niższymi kursami.

W iedeń  2 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2m . 39. 
Akcje auslr. Zakł. kredyt. 234-90, Akcje węg. Za ki. kred. 
18225 , Akcje Anglobanku 124-75. Akcje Unionbanku 
150 06, Akcje Laenderbaaku 115-75, Akcje Bankvereinu 
135-25. Akcje Bodencredit 252-50. Akcje gal. Banku hipo: 
tecznego 171-—, Akcje kolei państw . 131-80. Akcje kolei 
poludn. 24-70, Akcje tram w. lit. a) 135.— , lit. ii) 
130- . Akcje kol. Ellietlial 123-50, Akcje kol. Północnej

•— , Akcje kol. Gzerniowieckiej 138-5(1, Akcje Alpiny 
262-50, Akcje Rima Muranji 307-50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 566-— tow. —1 . Akcję fabryki broni 179 —, 
Akcje tureckie tytoniowe 160"50. Oblig. węg. indem!!. 
92-80, Renta m ajowa 99'30, Auslr. ren ta  koron. 99-55. • 
W ęgierska ren ta  koronowa 93'75, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 93"45, 4 proc. listy Bunkn kraj. 94-50. 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100’—, 4 proc. listy Banku hi. — ■— ,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-— , 4 proc. Gal. oblig. propn. 9645 ,
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-30, 4 proc. po­
życzka in. Lwowa 91-35, Losy tureckie 121'55. Marki 
118-60, Ruble 256 '— .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2 Kwietnia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. S. W iśniewski 
z Krystynopola, K. Horodyski z Żabiniec. W. Halinkiewicz 
z Ald.azji, S. Szmansky z Gracu. O ln ternitz z Stam bułu, 
S. Kaiser z Troppau. F. Miintz z Berlina, T. Kanitz 
z Triestu, A Taugor z Bukarestu, R. Kabli oski z Peters* 
burga. W. Sokalski z Rossji. 8. Goldbaum z Stuttgar.u, 
Z. Helling z Cóln o. R., O. Smolsky z Preszburga, K. Mo; 
lasky z Neustadtu, W Jezierski z W arszawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. St. Tarnowski z Sniatyuki. 
W. Draham owski z Kamionki struin.. I. Krzyżanowski z 
Hulozy, W. Czajkowski z Bobrki. M. Karkowski z W ar­
szawy, J. Pleischm ann z Wiediiia. I. Podlewski z Dunajo-j 
wa, I. Gomann z Dornstadtu, 1. Kostiach z Pragi, S. Tu- 
slanowski z Żurawia, Dr. A. Landesberger z Tarnopola, 
Podpor. Edmund Kurhan z Jarosławia. A. de Laweand z 
Niflowa, 1. Fiszer z Chamelowa. A Lów z W iednia.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która Leź nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności),

Dr. Ant. Roicki (Berger)
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczona, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a  popołudniu o d ' 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  tnogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 2(1 ct..). Ulica 
Ziinorowicza 1. 5, Lwów. 185 6 — 104

Dr. Zenon Ledko
ii. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundut-jusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
nnesz&a obecnie przy ulicy Kopernik& 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3 —5 popołudniu.

Podziękowanie.
W neniu drowi Pelczarowi, który przez przeciąg długo-1 

lemiej, ciężkiej choroby aż do ostatnich chwil zgonu naszej 
ukochanej matki, śp. Eleonory z Ctaisenów Hejóowej,; 
w dzień i w nocy koił jej bole i z prawdziwem  poświęce- 
ceniein troskliw ą otaczał ją  opieką, dalej wszystkim z dala 
i z bliska, którzy w naszem  nieszczęściu Lak żywe okazy­
wali nam  współczucie, wreszcie wszystkim bez wyjątku, 
którzy przy eksportacji zwłok ostatnią jej oddali przysługę, 
wynurzam y najserdeczniejsze „Bóg zapłać!*.

Drohobycz, 30 m arca 1900.
R odzina  Hejdów.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery

wypłaca
wartościowe

69 13 - T

Bez potrącenia prowizji laii kosztów
K A N T O R  W Y M I A N Y
t  urn*. Klin. atain. Banin Mutews.

D o n ie s i e n i a  r o z m a i t e
9 0  1V, centa, c l  wrrm zn.

D w upiątrow a kam ienica nowa, silnie 
zbudowana. Pom ieszkania wygodne, 

snche. Stacja kolei elektrycznej, do spr za­
dani.’. W iadom ość b iuro  dzienników 
Buoh8tahu, Lwów  182

R esztki wełniane, perkale, fartuszki, ohu- 
stki, guziki w yrobu krajow ego, poleca 

najtaniej, A ntonina Ertel. ul. Fredry. 190

Worochta: w wil,i nad  P ruL m , biizko 
dw orca kolejowego, są do wynajęcia 

na  piętrze d * a  pokoje um eblowane, z 
w erandą i kuchnią. Bliższa wiadomość
n pocztm istrza.________________  194
b o n  reoept. Praktyczne przepisy piecze- 
U U d n ia ciast, bułek, tortów , pierni ów, 
robienia lodów, likierów i t. d., przaz 
autorkę ,,P r .ktycznej kuchni" Róży Ma- 
karewiczowej, w ydanie drugie. Nabyć 
m ożna w księgarniach. Główny sk ład : 
księgarnia Seyfarth i Czajkowski w e Lwo- 
wie. Cena 2 korony. 2 10
Cpólnlka do bardzo Intratnaga p rzed się  
® biorstw a, z kapitałem  2060 do 3000 
złr., poszukuje się. — Bliższa w iadom ość 
w Adm inistracji.______________ 173
7 0  P t  U 1* V IU IV  niezrównanej dobroci 
IU uL kilo WIHl arom atycznej, do na-

leooarda SaWiego
Lwów, B a t o r e g o  SB. — 5-kilowe w o ­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

50 miejscowości. 80 —90

Apteka w zachodniej Galicji za gotówkę 
*» zaraz do sprzedania. Bliższych w iado­
m ości udziela dr. Reich, adw okat w R ze­
szowie. 198

U otarjat w H usiatynie p :trzeb n j 
*■ kandydata.

e zaraz 
199

Psnhao, że w ełua i rosshar o 30°/, po­
drożały, sprzedaję kołdry I ■ateraco

jak długo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenacb. Skład i pracow nia kołder 
i m a tsr  ców. Józef Sohoater, Lw ów , Ko­
pernika 5. C ;n a  ki gratis

H F Parasolki
francuskie, angielskie I wiedeń­
skie w  najm odniejszych kolorach  
i w tórach  począw szy od  2 5 0  de  
najbogatszych. Parasolki dziecinne 
od 2  zł. Entoutcas czarne i k o lo ­
row e od 3 z ’. Parasolki cd  de­
szczu od 2  50 , rączki najm odniej­
sze. W ybór olbrzym ’, certy fa­
bryczne, tow ar św ieży, doborow y

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów 287 1—?

p lic  Marjacki 8 (róg Hetm ańskiej).

Ud ćuiinłfl • M.szynki do tm -ia  mi­
n a  orlHJlu • g d a łiw  etc po zł. 1.50 
Tortow nice, blachy do ciast, noże s ta lo ­
we i deserowe, noże kurlienne, korko­

ciągi i t. d., poleca 
P I O T R  C H R Z Ą S T O  W S B I  

handel żelazny we Lwowie pl. K apitalny 
185 1 (naprzeciw katedry) 3 —7

F ilja : Taraopoi plac Sobie-kiego.

teka w Głogowie z wolnej ręki za 
gotówkę do sprzedania___________ H>9

pół kilograma kawy n iezrów na­
nej dob-oci, arom atyc mej, do 

nabycia jedynie tylko w han d lu  Karola 
Bałłabana — Lwów. 5 k lowe woreczki 
franko, do każdej st ej, pocztowej 197

34JT
CO
I

Iptl 
H o

70 ct.

po-
let-a M  S liiM l KoKitak
Znakomity koniak franenski, k u ra ­

cyjny, odznaczo­
ny na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
3 5  ’, pół flaszki 1"80, ćwierć flaszki 1 zł

w H andlu Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ul. B a t o r e g o  1 . •<

Uaio C-thul-ca, towarzystwo asekuracyj­
ne, przed jeden sta laty prze: kardy­

nał! Ginglbauera założone poszukuje 
zd lnych a g e n t ó w ,  ewentualnie z i płacą 
stałą. Pisemne oferty: Jagiellońska 12

Łoziną
ekórowaosj; do w yrobu koszyków  
dobrej jakości poszukuje się w  ka­

żdej ilcśei do zakupna. 
Łaskawa zgłoszenia pod S. K R. 

do administracji tego dziennika.

Bluzki damskie
oryginalny krój G E R Z O M  (idealna 
forma), kretonow e, zefirowe, batystow e, 
pikowe i jedw abne w najm odniejszych 

kolorach cd  3 50 do 16 zł.
do 1 iuzek gum owe, 

- *  *»■ »•** .-■ . jedw abne , skórzane,
gurtow e i inne od 65 ct. do 10 zł 

G O R S E T Y  paryskie, oryginalny krój 
Mm W eiss, od 7 50

Górski i Szydłowski
276

LWÓW 
plac Marjacki 8

(ióg Hetmańskiej). 1- ?

Nakazać trzeba kuchenkom, aby prawdziwy ocet wtpnny. litr po 3 6  centów , jakoteż n a jm o c n ie j sz y  

ocet <>hirvtr«io^ v. litr po 16 cL. V r p o w » łv  w  handlu pod f i r m a  : Jan Muszyński Lwów
Grodziskich 3.

poniew aż octy te skutkiem  umiejętnej destylacji przez ow oce, p o-  

r.nrtale z nalew ek ow o rowych 94 n ;etw ykle sm aczne, zdrow e i tanio.



DZIENNIK POLSKI z dnia 3 kwietnia I9UU i.

Najtańsze źródło
do zakupna

Porcelany, Szkła
i SAMOW ARÓW

także

i na spłaty w ratach
bez podwyższenia cen.

Serwis porcelanowy biały na 6 osób

(30 sz tn t) tylfco złr, 5.20
Serwis z dekoracją w kw iaty  

na 6 osób tylko 7' 90, na 12 osób 
złr. 15-60.

Talerz p ły tk i 11 ct., głęboki 12 ct 
Serw is do herbaty z  dekoracją 

w kw iaty na 6 osób tylko zł. 2'SO.
1 p a ra  filiżanek 22  ct.

Serwis do czarnej kaw y na 6 osób 
złr. 2. 252  4 — 6

1 p a ra  filiżanek 20  ct. 
Serwis szklany na 12 osób (63 

sztuk tylko złr. 7-20. 
Szklanka do wody 5, z  matowym  

paskiem  6 ct.

Kazimierz Lewicki
Główny skład dla  G alicji porcela­
ny ,  szkła i samowarów. Lwów, 

Trybunalska, dom własny. 
Cenniki {Ilustrowane gratis  
i franco.

Róże remontanty
Róże trzyletnie w 12 odm ianach 12 

sztuk 14 k.
Róże plączące 2 m etry wysokie 12 

sztnk 20 k.
Róże jednoroczne szczepione n a j­

nowsze gatunki w 50 kolorach, 12 sztuk 
8 k-. (Jednej sztuki się nie wysyła).

Kasztany 2 i l ł/f m. wysokie, 100 
sztuk 20 k. (w sprzedaży mniejszej ilości 
30 hel. sztuka).

Goździki bletaw skie w 7 odm ianach 
i kolorach, 20 sztnk 2 k., 15 sztnk 2 k.

Bratki 20 sztuk różnokolorowych 
1 k. 20 h. 273 1 —3

Stokrótki, pełne różnokolorow e, 20 
sztok 1 k. 20 h.

Kanny bardzo piękne, 10 azt. 2 k. 
Truskaw ki ananasow e, bardzo wiel 

kie w 3 odm  100 szt. 6 k.
Flance kw iatow e i jarzynow e; n a ­

siona erfurckie sprzedaje jak  najtaniej i 
e laska v e  względy uprasza

Jtfzef Ursa,
ogrodnik w  Sanoku.

Mąkę węgierską
suchą i białą OOO.

Migdały wybierane
RODZYNKI SUŁTAN SK1E

Figi i daktele 
Orzechy tureckie i w łoskie, łu ­

szczone i w  łupkach 
Kawy, herbaty, czekolady

poleea po nader niskich cenach i ty k o  
w doborowej jakości h a n d e l

0. T. Wincklera Syna
Lwów, R ynek 28.

Drożdże Mauthnera codziennie 
świeże. 206  3 P

Cenniki gratis i franco.

F E B F T J M E R J E
w tlakon ch i n a  wagę

M Y D Ł A  T O A L E T O W E
we wszystkich zapachacli

Kosmetyki i Pomady
P r z y b o r y  toaletowe 

SZCZOTECZKI 
GRZEBIENIE, SZCZOTKI 

G Ą B K I  T O A L E T O W E
poleca 228 2 —?

ALOJZY HUBNER
L w ó w  B y n e k  3 8 .

Lwów, Rynek 38,
poleca

Krochmal
kremowy

do faibowaiiia

firanek, portier, km-unek i t  n.
M M I  do prasowani!

Boraks 
Stearynę

Gumę arabską 

W o s k  212  2 —?

Krochmal pszenny 
Krochmal ryżowy 

Sodę do prania 
Wapno chlorowe 

Krochmal brylantowy 

Klakrbruntoę 

Mydła doprania  

Mydło szare

F a r b y
do farbowania i sz;fo'kowai*ia  
spelzłycn m ateryj, 9uki?n, ubrań 

i t. p., w  pakiecikach po 6,
10 i 15 ct.

A t r a m e n t
d o  z n a c z e n i a  b i e l i z n y .

F a r b y
do stampilij m osiężnych i kau­

czukowych

P r o s z e k
d o  c z y s z c z e n i a  s r e b r a .

P r o s z e k
do czyszczenia wszelkich met-Ji.

J L e s k o n .

MYTKI (Wasclieln)
drzewne, kokosow e i trzcinowe 

i i. d. i t. d.

Na sezon! 255 2-5 
Lwów, plac Halicki Nr. 7

Józef KopaczyAski
R ę l a i M i k  i Banćazysia

p o le c a  s i ę S z a n o w L e  p u o l  c z n ' ś  \  

Rękawiczki własnego wyrobu.

M o n o p o l  |

h e r b a t a !
38 26- ? z Rączką j

I

w y b o r n a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdzie niem a wprost

z M a g a z y n u

j u l j u s z a  mm
W KRAKOWIE

R y n 8 k pałac  Sp isk i 

p w w w r w w m

i

I
I

C e n n ik i  
z handlu farh, materiałów

i towarów mięszanych
wysyła gratis i franco

O.T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28 207 3 ?

[ > 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 6 0 0 0 0 !

N a  ś w i ę t a !

SŁAWNE DROŻDŻE
jed yne i n iezaw odne w  rozczyn;e z fabryki Ad. Ig. M aulcera  
i Syna w W iedniu. — Prześliczną mąkę, tow ary południow e  
najprzedniejsze, W INA, KONIAKI, starą czystą żytnią w ódkę  

.B allabanów kę* poleca najtaniej

H M U  M O L A  BALŁABANA —  L w o i.
270  2  8 Zam ówienia z prowincji odwrotną pocztą.

e » e a o e e < y

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’ A
%  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  |
~  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M IĘ  M EDYCZNĄ W PARYŻU ( 
m Pom yślnie sk u tk u ją  w B la d a c z c e , N ie d o k rw is to śc i, B lad o śc i c e ry , w Sy- 
^flli* organicznej, w L y m fa ty z m ie  i w e w szystk ich  chorobach spow odow a-' 
•  nych  zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, strum , wole na szyi, etc.). I 
MDOZA: I h i  Pigułek diieanie. — B L A N C A R D  A C", 40 , r a e  B o n a p a rte , P A R IS .I  

! _ • • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • '
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikoiascha, W ewiórskiego i E hrbara.

OOOO-OOOOOOO^CSOOOCrO-OO-O OOOGOO
O HANDEL H ER BA TY  i K A W Y  O

E D M U N D A  R i E D l a
i? wti Lwowie, plac Harjackl liczba IM, X
a  jS g ffS Ę k L  poleoa najlepsze gatunki

a p f f  K A W Y
O  ■ smaku czystym I aromatycznym. ['!

O  v .  u ®  O

O ^ For t or i co. . .  ~  r l  90 ct  I
j 4 . y ; l X J t S I  Cuba g r u b o z ia rn is ta ........................................ — „ 96 „  y

O  I  Cejlon zielona ......................................  1 ,, —
n  A łV l-D w ^l <W ” p rzed n ia ..........................................1 „  04

g ru L oziarn ista .............................1 „  OS
b  p e r ło w a ...........................................1 ,. 08

Mocca arabska bardzo arom atyczna i  „  08
Jaw a złota .......................................... . 1 „  08

b  Fm J  U w a g a : Kawa Mocca a rabska sam a używa się h

O j t f l K l I n  i |A  tylko na  czarną kaw ę, zaś na  b iałą kaw ę potrzeba X
m j m m r  używać z Cejlonem lub  Jaw ą. Jeżeli ożywa się kawy y

b  gatunki mięszan8, wówczas należy każdy gatunek
oddzielnie opalić. Ib  2 1 —?

C 0 0 w 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < x > 0 & 0 0 a

z
264 2 - 3  powróciła

A. S Z  A Ł K I E  W I C Z ,

X X
D o

najpiąkniejsze konie i najgustowniejsze powozy
„24 26—? z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10.

•i: m i :
Najstarsza firma we Lwowie

Franciszka Underki „Ojca”
ulica Krakowska liczba 15 256 2 - 3

donosi, iż przy zbliżających się Św lętaoh WlelkauecnyOh zaopatrzyła obficie 
swój S K Ł A D  W Ę D L I N  znany z dobroci, w świeże i 

wędliny ^Ę F ~  po jak  npjnmiaeko tań szy c h  cenach.

 Odsyłki na  p-owincję uskutecznia się odw rotną pocztą.

• i : : i # c

urzyła obficie 
e i doborow e I I

cztą. b e   |  ,

= z = i 5

óiy/ló

L W Ó W ,

ulica Chorążcaysny 19 

biuro ulica Piekarska I. 14
wykonuje 254 3 —?

najlepsze klisze dla wszelkich rodzajów druku 
w fotocynkografii, autotypii etc. etc.

oraz rysunki kredkowe I pastelowe podług każdej fotografii w naturalnej
wielkości.

Zam ówienia z prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą.

B e ę ę o o ę o ę e ę ę e o ę e e o c o u s

Zarząd Podkamień
obok Rohatyna

„ .a  do zbycia rozpłodniki czystej krw i O ldenburg. B nhaje różnego wieku 
po 45 c t , zaś jałówki dw uletnie i m łodsze po 30 ct. za kilo żywej wagi.

Ma również rozpłodniki nierogacizny, rasy Yorkshire, prosięta dwumie- 
sięczno po 'O złr sztuka, starsze po 45 ct. za kilo żywej wagi.

Do siewu wiosennego jest jęczm ień N&nna pierwszy plon po 7 złr. sto 
kilo, owies Columbus, owies złoty olbrzymi i owies D nppiw ski, również pierwszy 

| plon po 6 złr. sto kilo. 211 6 - 6
N a jb liż s z a  s t a c j a  Potok a  Da ż ą d a n ie  m c g ą  b y ć  w y s ia n e  k o n ie .

p |
Dra Fryderyka  Leagyela balsam brzizowy, Jnż

sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten  sok wedle przepisu  wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej j r lo  balsam , w takim  razie 
Zyska dopiero praw ie cndowny skutek.

Jeżeli wieczorem  posm arujem y twarz lub m ne 
miejsce skóry tym  balsam em , ta  Jnż nazajutrz raca 
odpadają prawie nleznaezes tnplażo ze okóry, która
staje tlą  przezto liitląco białą I delikatną.

Balsam ten  wygładza pow stałe n a  tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość osuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłuszczonia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
nżycia l  zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłu beazueuowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w kaidej większej aptece m ianow ic ie : we Lwowie u Z.
R uckera; w Krakowie n W iktora R adyka; W Czerolewoaoh u Geliehowskiego 
nast Mahl apt., Schm iedt & Fontin  droguerja; w Tarnopolu a  ktarcjana
Krzyżanowskiego; w Tarnewlo a Maurycego Adlera, J. Niesiołowskie.?--;; w Wsi­
ąkli u Alfreda H lum enthala i w dreguerji A. Haas. 7000 1 3 —?I

MISZCZAK i ZUBIK
W E  L W O W IE  

plac Halicki liczba
polecają

Najświeższe nowości bławatne 
na suknie damskie,

Satyny wełniane lśniące, koczmeny, rypsy
i óyagonale na toalety wizytowe i kostiumy.

WIELKI WYBÓR 195 8 — 10

materjałdw czarnych wzorzystych i gładkiuh
B a t y s t y ,  z e f i r y ,  s a t y n y ,  l e w a n t y n y ,  p ik i ,  

perkate, płóolenka białe I w koltraoh do prania.

5 -  Sortymenta od nejtuiszycli do najlepszyrli gatunków
a r  P r ó b k i  f r a n c o .  -& ą£

    ^ fa łA /S l
S "   ifeozzED

Wszędzie do naoyola w pakietach po 1 funcie f ‘/t funta
(z p rz ep ise m  g o to w a n ia ) .

3001 c 1 0 - ?  ................ ........................

W szyscy lekarze w iedzą, że potrawy ow siane należą do 

najlepszych ze w szystkich środków  odżyw czych i nie ma pod 

tym  względem  dwu zdań. Jednak sposób i gatunek potraw  

ow sianych, które się u żyw a, jeżeli lekarz taki posiłek na jad ło­

spisie dziecka, chorego lub w yzdrow ieńca przepisze, jest naj­

w iększej w agi. Jeżeli zajdzie taka kw estja, to praktyczna gosp o­

dyni dom u m oże ją łatw o rozw iązać, uniknąć każdego rozczaro­

wania, ksiżdego schybienia, jeżeli z calem  zaufaniem  ,Qu&kar 

Oats* przyrządzi.

mmm.

mm
fy f-Ą  f

MANUrACTUFiKO BV

T n eam ericam  c e r e a l  C o .
J , 'IM a a S ^ C H IC A C O . ILL.. U. S .  A .

) d d b d d d i ± i b b b (
Mara zaszczyt zaw iadom ić, że 

już otrzym ałem  św ieże

T O W A R Y

świąteczne
i takowe po najtańszych cenach 
polecam  tak w g ló w n tm  handlu  
przy ulicy Batorego 1. 2, iako te ż  
i w e  Fdji m ojej przy ulicy Zielo­
nej I. 4.

Dla w ygody Szanownej P. T. 
P u b lu zn ośsi podaję mały w yciąg  
z rr.fgo cennika.

Towar świeży pierwszej jaloSci.
261 2 —5 cnt.

Migdałów wybieranych pó ł kilo 76
Migdałów bardzo ładnych .  ,  — '60
Uaktyll m arokańskich „ „ 1-
Daktyll aleksandryjskich ,  , —-36
Daktyli Califat ,  „ — 32
Rodzynek sułtz ńskich ,  ,  — -38
Rodzynek Elem e dużych ,  ,  — 40
Rodzynek drobnych czara. ,  ,  — 28
Malagi c a  gałązkach ,  ,  1 - _
Orzechów tureckich całych ,  ,  —'24
Orzechów tureckich tłoczon. ,  ,  — 50
Orzechów włoskich całych ,  ,  — -20
Orzechów v łoskich łuszczon. , ,  -  48
Drożdży niezaw odnych p ra ­

sow anych „ „  — 60
Ś lwek bośniackich „  „  — -20
Fig sułtańskich „  „  — '40
Fig wiankowych „  „  — '16
Cykaty dużej „ „  — 75

.. ,, — '56
„ „ - ' 1 8

Pierw sza parowa fabryka

i główny skład wyrobów masarskich

Józefa Jankowskiego
w e Lwowie, ul. Halicka 10,

odznaczona dyplom em  honorow ym  i m edalem  srebrnym  rządowym  
na w ystaw ie krajowej we Lwowie w r. 1894.

P o l e c a  n a  ś w i ę t a :  i aK r K ek?e?bSy’
pieczone, krajane tak zw ane krakowskie i siekaną polską do goto­
w ania, ozory, polędwice wędzone i pieczone, wędzonki, rolady 
z p rosią t i in n e  pasztety z dziczyzny, cielęcinę m arynow aną, p ie­
czone m łode p rosię ta  i wszelkie inne wyroby w zakros m asarski 
wchodzące po najumtarkowańszyoh oścach

Zam ów ienia ■/. prow incji uskuteczniają się o d w ro tną 'pocz tą .

Z głębokim  szacunkiem  J 6 Z 0 f  J a i l k O W s k i ,
237 1 —4 Lwów u l.'H a lick a  10.

— 68

„ -  '80 
„ — 50 
„ — 32 

„ „  — 24
-  08 

„ „  — 20
w

» ii * '05 
na sk-ad7ie 
naturalnych

dużej 
Aranclnl drobnej
Powideł bośniackich 
Mnsła świeżego z kwaśnej 

śm ietany 
Masła deserowego ze słod­

kiej śm ietany 
Masła dworskiego do potraw  
Mlodn znakom itego 
Maku
Mąki najpiękniejszej 
Jedna la tka  wanlljl 
Jeden pakiecik drożdży w 

proszku

U trzy m u ję  także 
różne gatu n k i tylko

W I N ,
w yborny rum bremskl, herbatę, 
wódki ze graniczne i kra jowe, pi­
w o butelkowe oraz bardzo dobry  
Koniak francuski i węgierski.

Zam ów ienia z prowincji cdsyłam  od­
w rotnie, na żądanie wysyłam  cenniki 
franco. Polecając się licznym rozkazom  
Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się 
z pełnym  szacunkiem

Leonard Solecki
we Lwowie

Sklep główny-, ul. Batorego 1. 2. 
Filia. Lwów, ul. Zielona I. 4.

I b H n ln in n n  krawozynl poszukuje zaję- 
JLUUIIIfMiia cia w dom u pryw atnym .

Adres : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A

Ogłoszenie konkursu.
Na podstaw ie uchw ały  R ady miejskiej z "dn ia  12-go m arca b r. M agistra, 

m iasta Tarnopola rozpisuje konkurs n a  posadę ad jn n k ti technicznego b iura  m.ej- 
skiego z p łacą roczną 3000 koron, dodatkiem  akiyw alnym  i ocznie w kwocie bOO 
koron i z praw eoi do trzech  pięcioleci po 300 koron, z praw em  do em erytury 
w  razie stabilizacji.

W a r u n k i  n a s t ę p u j ą c e :
1. ukończenie studjów  politechni znych z dw om a egzaminami państwowym  

i co najm niej dw uletn ia p raktyka w dziale budow nictw a,
2. praw o obyw atelstw a austrjackiego,
3. dokładna znajom ość języków krajowych, oraz niem ieckiego w słowie 

i piśmie,
4. nieprzekroczony 40  rok  życia,
5. nieskazitelny charak ter.
N adto obowiązywać będzie kandydata do  tej posady zastrzeżenie, że praktyka 

pryw atna, oraz w ypracow anie planów  na roboty w obrębie katastralnej gm iny m ia ­
sta  T araap o L  tylko ra  pisem nem  pozw cleniem  burm istrza  m iasta  w każdym  poje- 
dyńczym w ypadku są dopuszcza lne ; przedsiębiorstw a zaś bezw arunkow o wzbronione.

Pow yższa posada będzie nadaną  prowizorycznie na  rok jeden, po ip ly w e  
którego po przekonaniu się o odpowiedniej działalności kandydata m oże nastąp  ć 
tobilizacja. — U dokum entow ane podania należy wnosić do Prezydjnm  M agistratu 

do dnia. 3.) kw ietnia 1900 r., w ra z ie  gdyby kandydat zostaw ał w słu ih ie  bądź to 
rządow ej, bądź autonom icznej m a być podanie kom petecyjne za pośrednictw em  w ła­
dzy przełożonej wniesione.

H a g i s t r i t t  k r ó l .  m i a s t a  -57  3 —3
Tarnopol dnia  26 m arca  1900. Ł n c z a k o w e k i  burm istrz.

K M J O O O C O O t j

Sapomenthol
(Maść Cajomentliflluwa)

nacieran ie  ból uśm ierzające w yrobn E u g tn lu a  
Matuli ap tekarza  w Radoinyślu koło Tarnow a.

Dostać m ożna w każdej większej aptece po 
cenie : Słoik próbny  1 kor. 40  haL słoik dnży 
5  koron. Po o t'zym an in  należytośei lub za za­
liczką wysvła w prost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu kało  Tarnowa. Przesyłając p ie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a  na 
przesyłkę ofrankow aną 60  h a l Na słoik próbny 
z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. 275 1 —?

Celem ochrony przed naśladow nictw am i 
pi-oazę żądać w ym inie: .Sapomentholu wyrabn 

Eugaalusza Matuli * I przyjmować tylko oryglualny w opnkowanlu, Jakie 
przedstawia rysunek zmniejszony tu ebok alę znajdujący

b o o o o o o o o a o o o o o o o o o o o o c t i i

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18)9.
Da Lwowa przyohedzą:
K r a k o w a .............................
Podwotoczysk (głów. dw. 

,  ua  Podzam czt 
z Tarnopola-Kopyczyniec 
z B orot W.-GrzyTnałowa
z J a r u s i a w i a .......................
i  Czerniowiec-Itzkan . 
z Chodorowa-Podwysokiego

runo przodp. popoł. wiecz. noc

6 00 9 0 0 1*80* 6 1 0 9&5
3-30 8 0 6 2-36* 6-40 10-26
3 0 5 7-44 2-20-

2-86*
5 1 6 1 0 0 8  

10 25
H .3(1

11*16
2-35 6'40

b 10 11-55 tó 20 10*10
11*55 6-20 10*10

7*55 10*80
7 '5 5 t 1 4 0 10*80
7-56

b*15

1*40
5-55
5-55

12*10

|7 '4 0 101
j&’55

9*21«
6-600 8*15
6-00 9*00 11*16 6*10 9*55

Stryja, Chyrowa, Suchej (f)
Stryja, Stanisław ow a .
B e łż c a .............................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .......................
Srzachow ic . . . .
Zimnej W oay 7 '10 r. 1 
P o c iąg i p o sp ieszne  (S c h u e ilz u g e ) ; § od  1 /5  3 1 /6 > od
od 1 6 - 1 5 / 9  ♦  1 /6  — 1 5 /9

Ze t w i w i  odnhodzą:
do K ra t-o w a .........................
do Pod wołoczysk z gł. dw

• z  PodaamCM 
do Tarnopola - Kopyczyniei 
do B orek  W .-tlrzy m ało w a  
do Jarosławia . . . .  
do Czemiowiec cltzkan 
do* Chodorowa- P o d wysok. 
d o  Stryja, Ł aw  ocz., Bndap 
d© Stryja, G hyi'., Suchej 
do Stryja, S ta n  isławowa
do B ełżca ..............................
do Rawy Reskiej i Sokala 
do Ja n o w a  / 9  46  w iec. t l  
do Brznołi ow ic 2 '5 1  0 n . ś, 
do Zim nej W ody 3 '20  0 

1 6 /9  3 0 /9  co d z ie ń , s  o d

rano przedp. popoł. wiecz.
4 1 0 8-45 2-55» 6-40
6 1 6 9-35 1-55* 7*20
6-30 9-58 2-08* 7-42

9-35
9-35 1-55*

5 2 6
6 80 9-45 2*45* 6.26
6-80 9-46 2-46*
6*20 7*00

9*10f 3 0 6
9*10 7*00

1 0 1 0
10 1 0 7 10

9-25 1 2 '5 0 tt 3 1 5 6*604
b-60’ 1 0 1 0 3-26* 7 1 0
4 1 0 8*45 5-25 6*40

uoc 
/10-fcCi 
1J2  60 
li* 1 0  
1182  
11*10 
11-10

il0 4 (- 
U 36

l* U tt
[ s u w

l(-6 0
1)5 — 1 6 /9  w  n iedz iele  i an ię tn , 

n ied z ia le  i św ię ta ;  §§ od  1 /6  — 1 1 /6d n i p o w sze d n ie ; -f-f od  1/6 — 1 6 /9  w  
i od  16/9 — 30/9; 0 o d  7 /6  10/9. 

ssaw  czny odchodzi za Lw ow a o godzinie 8*80 ran o  ; przychodzi do L w o w a o godziwa B'15 wieczór

R a d a k t o r :  D r .  K a z i m i e r z  0 * U * z e w * k i - B a r a ó g k ' Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Ą Milski i Sjp. Z drukarni M. Schmitta i Sb., nod zarządem St. Piotrowskiefo


